
Przedstawiciele rządu 
KRL-D
opuścili Polskę

WARSZAWA (PAP)
6 bm. w godzinach rannych opuściła Polskę udając się w drogę powrotną do kraju dele­gacja rządowa Koreańskiej Re publiki Ludowo-Demokratycz­nej, której przewodniczy mar­szałek Kim Ir Sen, przewodni­czący Gabinetu Ministrów KRL-D.Przed odlotem marszałek Kim Ir Sen wygłosił przed mi­krofonem Polskiego Radia prze mówienie, w którym powie­dział m. in.:
Niech mi wolno będzie w 

Imieniu delegacji rządowej wy 
razić głęboką wdzięczność rzą 
dowi Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej i bratniemu narodowi 
polskiemu za serdeczne przyję­
cie i gościnność, które zgoto­
wali nam podczas pobytu w 
waszym kraju nasi polscy przy 
jaciele.

Jesteśmy przekonani, iż wi­
zyta delegacji rządowej 
KRL-D w Polsce stanowi 
wkład w dzieło dalszego umoc-
nienia istniejących między na­
szymi narodami stosunków 
przyjaźni i współpracy, jak 
również wkład w dzieło poko­
ju w Azji i Europie.

5 lipca 1956 r. przewodniczący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki dokonał dekoracji Przewodniczącego Gabi­
netu Ministrów KRL-D — marszałka, Kim Ir Sena, za­
stępcy przewodniczącego Komitetu Centralnego Koreań­
skiej Partii Pracy — Pak Den Ai oraz ministra spraw 
zagranicznych — Nam Ira odznaczeniami państwowymi 
Polskiej Rzeczypospolite] Ludowej, przyznanymi im przez 

Radę Państwa.
Uchwałą Rady Państwa z dnia 5 bm. marszałek Kim Ir 
Sen odznaczony został orderem Odrodzenia Polski 1 klasy, 
a Pak Den Ai i minister Nam Ir — orderem Odrodzenia 

Polski II klasy.
Fot. — CAF

Komunikat końcowy
z pobytu delegacji rządowej Korei

w POLSCE
W dniach od 2 do 6 lipca 

1956 roku na zaproszenie rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przebywała w Polsce 
z wizytą przyjaźni delegacja 
rządowa Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz­
nej z marszałkiem Kim Ir 
Senem na czele.

W okresie pobytu w Polsce 
między koreańską delegacją 
rządową a delegacją rządową 
PRL miała miejsce przyjazna 
wymiana poglądów na szereg 
spraw.

Ze strony koreańskiej w 
rozmowach brali udział: prze 
wodniczący Gabinetu Mini­
strów — Kim Ir Sen, zastęp­
ca przewodniczącego Komite­
tu Centralnego Partii Pracy 
Korei — Pak Den Ai, mini­
ster spraw zagranicznych — 
Nam Ir, przewodniczący Pań 
stwowcj Komisji Planowania 
— Li Dzon Ok, ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
KRL-D w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Ho 
Guk Bon.

Gwałtowna wichura
nad Krakowem

KRAKÓW (PAP)
Niezwykle silna wichura prze­

szła w dniu 6 bm. nad Krakowem. 
Mimo, iż trwała ona zaledwie kil­
kanaście minut, wyrządziła jednak 
znaczne szkody. W kilku punktach 
miasta sparaliżowany został pie­
szy ruch uliczny. Wiatr wywrócił 
motocyklistę, pozrywał dachy, 
zrzucał dachówki itp.

Wiatr wywrócił wiele drzew. Na 
ulicach 29 Listopada 1 Rakowic­
kiej, wiatr zniszczył niemal cały 
stary drzewostan Dużo starych 
drzew na Plantach zostało wy­
rwanych wraz z korzeniami.

Cena 23 gr
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Przybywamy do Was jak bracia do braci

Delegacja rządu
Republiki Czechosłowackiej

w Warszawie
WARSZAWA (PAP)
6 bm. w godzinach przed­

południowych przybyła spe­
cjalnym pociągiem do War-

Ze strony polskiej w roz­
mowach brali udział: prze­
wodniczący Rady Państwa 
— Aleksander Zawadzki, Pre­
zes Rady Ministrów — Józef 
Cyrankiewicz, I sekretarz 
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej — Edward Ochab, 
zastępca prezesa Rady Mini­
strów — Zenon Nowak, za­
stępca prezesa Rady Mini­
strów — Tadeusz Gede, za­
stępca prezesa Rady Mini­
strów — Stefan Jędrychow- 
ski, kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, wice­
minister Marian Naszkowski, 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny PRL w Koreań­
skiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej — Jerzy Sied­
lecki.

Rozmowy przebiegały w 
atmosferze nacechowanej 
serdecznością, wzajemnym po 
szanowaniem suwerenności 1 
wzajemnym zrozumieniem. 
W czasie rozmów omówiono 
sprawę dalszego pogłębienia 
wzajemnych stosunków, łą­
czących oba kraje oraz nie­
które aspekty sytuacji mię­
dzynarodowej Interesujące 
PRL i KRL-D.

Obie delegacje z zadowole­
niem stwierdziły, że przyja­
cielskie stosunki łączące Pol­
ska Rzeczypospolitą Ludową 
i Koreańską Republ. Ludowo- 
Demokratyczną stale się roz 
szerzą ją i pogłębiają zarów­
no dla dobra narodów obu 
krajów budujących socjalizm, 
jak i w interesie umocnienia 
pokoju w Azji i na całym 
ś wiecie
Warszawa, dnia 6 lipca 1956 r.

szawy z oficjalną wizytą na 
zaproszenie rządu PRL dele­
gacja rządu Republiki Cze­
chosłowackiej. Na czele dele­
gacji stoi premier rządu CSR 
Viliam Siroky.

Delegacji od granicy pań­
stwa do Warszawy towarzy­
szyli: min. transportu drogo­
wego i lotniczego J. Rustecki 
oraz dyr. protokołu dyploma­
tycznego MSZ min. pełno­
mocny E. Bartol.

Na powitanie delegacji rzą 
dowTej CSR przybyli na dwo­
rzec: członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: Prezes 
Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicz, I zastępca prezesa 
Rady Ministrów Z. Nowak i 
I sekretarz KC PZPR —- E. 
Ochab oraz wiele innych oso­
bistości.

Premier V. Siroky wygłosił 
następnie przed mikrofonem 
przemówienie powitalne, w 
którym między innymi o- 
świadczył:

Z głęboką radością przyję­
liśmy zaproszenie rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Przybywamy do was 
jak bracia do braci. W przy­
jaźni naszych narodów była 
zawsze olbrzymia siła, która 
stanowiła przeszkodę nie do 
pokonania dla agresorów i 
wewnętrznych wyzyskiwaczy. 
Zwycięstwo nowego ustroju 
społecznego zarówno u was 
jak i u nas, stworzyło dla tej 
przyjaźni mocne ł trwałe 
podstawy. Gdzie rządzi lud, 
tam rządzi przyjaźń. W wal­
ce o coraz lepsze i bogatsze 
życie, w walce o socjalizm, 
w walce o pokój na całym 
świecie kroczyć będą nasze 
narody zawsze razem.

Przybyliśmy do was, drodzy 
przyjaciele, aby w zgodzie i 
jedności z czołowymi przed­

Po pierwszym dniu zawodów
Polska - Węgry

kobiety - 25:26; mężczyźni -56:50

Nowy rekord Polski Chromika
Punktualnie o godzinie 17.20 we­

szły wczoraj na Stadion 22 Lipca 
w Poznaniu kobiece oraz męskie 
reprezentacje Węgier i Polski.

Po krótkiej części oficjalnej — 
uroczystym otwarciu zawodów — 
rozpoczęło się spotkanie, o którym 
sądzono, że będzie jednym z naj­
ciekawszych wydarzeń roku olim­
pijskiego. I dzień zawodów nie 
potwierdził tych przypuszczeń: 
zwyciężali na ogół bez wysiłku i 
z przeciętnymi wynikami fawo­
ryci.

Bezwzględnie najciekawszą i 
stojącą na najlepszym poziomie 
konkurencją był bieg na 5000 m, 
Tuż po strzale startera na czoło 
wychodzi Chromik. Polak biegnie 
lekko, długim krokiem, dyktując 
silne tempo i już po kilku okrą­
żeniach orientujemy się, że czas 
będzie bardzo dobry. Za Chromi­
kiem jak cień podąża Iharos.

Dopiero na 3000 m przed metą 
Węgier atakuje Jurka. Przez 50 m 
trwa porywająca walka, a później 
na czoło wychodzi Sandor Iharos. 
Madziar zdobywa się na fantasty­
czny finisz i na mecie melduje się 
z przewagą około 5 m. Czas Iharo- 
sa — 13.50,0, Chromika — 13.51,0, co 
jest nowym rekordem Polski.

Po I dniu zawodów Węgierki 
prowadzą z Polkami 26:25, a nasi 
reprezentanci z Madziarami — 
56:50.
WYNIKI I DNIA MECZU:

MĘ2CZY2NI:
100 m: 1) Goldovanyi (W) — 10,8,

2) Varasdi (W) — 10,9, 3) Jarzem-

stawicielami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, z polskim 
ludem pracującym przyczynić 
się do dalszego wzmocnienia 
i pogłębienia przyjacielskich 
stosunków naszych narodów, 
do dalszego rozszerzenia ich 

wszechstronnej współpracy. 
abv razem z wami wnieść 
wkład w sprawę pokoju i 
przyjaźni miedzy narodami. 

*WAtfSZATFA (PAP)6 bm. delegacja rządowa re­publiki czechosłowackie] z prze wodniczacym delegacji, premie rem rządu CSR — Viliamem Siroky‘m na czele złożyła wi­zytę prezesowi Rady Ministrów PRL — Józefowi Cyrankiewi­czowi.
Nowe władze ZSGh

WARSZAWA (PAP)
6 bm. odbyło się w Warsza­

wie plenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, wybra­
nego przed tygodniem na IV 
Kongresie ZSCh.

Na pf?siedzeniu Zarząd 
Główny ukonstytuował się, 
dokonując wyboru prezydium. 
Prezesem ZG ZSCh został 
Zygmunt Garstecki, wicepre­
zesem — Stanisław Piżoń.

Z osfafniel chwili

Sukces Kocerki
w Henley

Kocerka odniósł wczoraj w Hen­
ley duży sukces. W finałowym 
biegu pokonał on o 2 długości ło­
dzi angielskiego wioślarza, zdoby­
wając tym samym po raz drugi 
,.diamentowe wiosła".

bowski (P) — 11,0, 4) Schmidt (P) — 
11,2; 400 m: 1) Swatowski (P) — 48,4, 
2) Adamik (W) — 48,4, 3) Proske (P)
— 48,8, 4) Sentgali (W) — 48,9; 1500 
m: l) Rozsayoelgyi (W) — 3,49,4,
2) Tabori (W) — 3,49,4, 3) Kryża (P)
— 3,50,6, 4) Graj (P) — 3,51,6; 5000 m: 
1) Iharos (W) — 13,50,0, 2) Chromik 
(P) — 13,51,0 (n. rekord Polski), 3) 
Zimny (P) — 14,06,4, 4) Varga (W)
— 14,37,0; 110 m ppł.: 1) Retezar (W)
-■ 14.8, 2) Bugała (P) — 15,0, 3) Ko- 
tliński (P) — 15,1, 4) Csenger (W) — 
15,4: w dal: Kropidłowski (P) — 
7,25, 2) Grabowski (P) — 7,22, 3)
Csanyi (W) — 7,01, 4) Pusztai (W)
— 6,86; trójskok: 1) Malcherczyk 
(P) — 15,34, 2) Bolyki (W) — 15,18,
3) Kowal (P) — 14,87, 4) Nemeth
(W) — 14,18; kula: 1) Auksztule- 
wicz (P) — 15,82, 2) Sosgómik (P)
— 15,79, 3) Michalyfi (W) — 15,71,
4) Koeresoli (W) — 15,67; dysk: 1) 
Klics (W) — 51,18, 2) Wachowski (P)
— 49,26, 3) Szecsenyi (W) 43,36, 4) 
Andrzejczyk (P) — 46,85; 4 X 100 m: 
1) Polska — 41.2, 2) Węgry — 41,4.

KOBIETY:
100 m: 1) Kusion (P) — 12,0, 2) 

Neszmelyi (W) — 12.3, 3) Lerczak 
(P) — 12,4, 4) Gerhardt (W) — 12,5; 
wzwyż: 1) Nemeth (W) — 1,58, 2) 
Toman (P) — 1,58, 3) Kertesz (W)
— 1,50, 4) Gaweł (P) — 1,48; oszczep: 
1) Vigh (W) — 48,29, 2) Wojtaszek 
(P) — 45.79, 3) Figwer (P) — 44,42, 
4) Laczo (W) — 43.24: dysk: 1) Se- 
redi (W) — 45,31, 2) Dmowska (P)
— 44,74, 3) Bucsanyi (W) — 43,92, 
4) Sobocińska (P) — 43,76; 4 X 100: 
1) Polska — 46,2, 2) Węgry — 47,0.

(!)

Pierwsze wnioski
W warszawskim wydaniu „Trybuny Ludu" z dnia 6. bm. 

ukazał się artykuł, który poniższej przytaczamy w całości:
/ drugiego czynnika. Robotnicy ZISPO, ZNTK, innych wiel­kich fabryk Poznania i nie tyl­ko Poznania nie stanowią by­najmniej jednorodnego, w rów nej mierze klasowo świadome­go zespołu, a przy tym otacza ich bynajmniej nie proletaria­cki żywioł. Czy świadomy ro­botnik może pragnąć, by w je­dnym szeregu z nim manifesto wał chuligan. ,,konik", wypusz czony 7. więzienia kryminalista — ba. nie tylko manifestował, ale wykorzystał tę manifesta­cję, aby doprowadzić do krwa­wej awantury? A jednak tak się właśnie stało i inaczej w tych warunkach stać sie nie rnoeło. W ręce wroga klasowe­go zagrał niewątpliwie brak do statecznego wyczucia klasowe­go u tych robotników, którzy nawołując do strajku i mani­festacji — nie pomyśleli o wszystkich jego skutkach.WYDARZENIA poznańską są więc poważnym o- strzeżeniem dla całej kia sy robotniczej, zwłaszcza dla jej przodującej, najbardziej zwartej i decydującej grupy robotników wielkoprzemysło­wych. Szczególnie poważnym ostrzeżeniem, szczególnie gorz­ką nauką są one dla naszej pa? tii. a wraz z nią i dla innych robotniczych organizacji —r przede wszystkim związków za wodowych.W bardzo ciężkim dla pań­stwa radzieckiego okresie, w okresie dokonywania wielkiego zwrotu politycznego i gospo­darczego Lenin wyraźnie 0- strzegał przed „ułatwianiem sobie życ‘ri“ przed wulgaryzo- waniem przyczyn rodzenia się nastrojów i akcji strajkowych. Zacofanie, niedostateczny po­ziom świadomości klasowej —• 'o tylko jedna z tych przyczyn; wykorzystując ja włącza się o- czywiście i wróg klasowy. Ale drugą — podkreślał Lenin — są ..biurokratyczne wyparze­nia" proletariackiego państwa, je°o biedy i słabe strony.Strajkowe wystąpienie ro­botników Poznania — i tej za­sadniczej. bolesnej prawdy nie wolno maskować ani upiększać — było w niemałej mierze wy­wołane ..biurokratycznymi wy­paczeniami państwa proleta­riackiego". naszego państwa, naszej władzy.Należy ze szczególną uwagą rozważyć fakt, iż dramat po­znański rozegrał się po wielu miesiącach od proklamowania przez naszą partię polityki de­mokratyzacji naszego życia politycznego, społecznego 1 ekonomicznego, polityki śmia­łej naprawy wykrzywień, wy­paczeń i błędów.Wiemy wszyscy, że w tej minionej epoce trudne koniecz ności ekonomiczne kraju zniszczonego, kraju uprzemysła wiającego się, w którym z ni­czego należało stworzyć potężny przemysł obronny, w kraju, w którym oczy wszystkich matek i ojców z lękiem obserwowały skaczący w górę słupek na termometrze zimnej wojny — że te konieczności w olbrzy­miej mierze przyczyniły się do niskiego, nieraz fatalnie ni­skiego poziomu życia mas.Wiemy wszyscy, że błędy po­pełnione przez nas, przez par­tię, wyolbrzymiły nad miarę te negatywne skutki obiektywnej sytuacji. Tow. Giuseppe Di Vit toric, wybitny działacz wło­skiego i światowego ruchu związkowego, oceniając wyda­rzenia poznańskie stwierdził m. in.:

„TT gospodarce socjalistycz 
nej, gdzie kapitał prywatny 
nie ciągnie zysków, robotni­
cy mogą chętnie' ponosić 
pewne ofiary, aby zapewnić 
sobie źródło większego do­
brobytu na przyszłość. Wyła­
nia się tu jednak problem, do 
jakich granic ponosić można 
te ofiary. W społeczeństwie 
socjalistycznym granice te 
mogą być ustalane w poro­
zumieniu 2 robotnikami. Z 
niezadowolenia mas ludo­
wych można wywnioskować, 
że z ustaleniem tych granic 
nie wszystko było w porząd­
ku".

Trzeba niewątpliwie zgodzić 
się z tą przyjacielską krytyką. 
Trzeba też, abyśmy samokry­
tykę sformułow ali ostrzej, gdyż 
zawsze lepiej jest ocenić sie­

ŚLEDZTWO w sprawieorganizacyjnego podłoża zbrojnej prowokacji w Poznaniu jest w toku i nie są­dzimy. by należało przypusz­czeniami wyprzedzać wnioski, do jakich dojdą i przedłożą Są dowi oraz opinii publicznej po­wołane do tego organa. Nie­mniej już w chwili obecnej, na podstawie analizy samego prze biegu wydarzeń, sformułować można tezę następującą:poznański czwartek miał dwa nurty: nurt robotniczego nieza dowolenia i rozgoryczenia oraz nurt wrogiego wystąpienia przeciw władzy ludowej. Nale­ży zatem odpowiedzieć na py­tanie, w jaki sposób doszło do splecenia, do zazębienia się obu tych linii działania, w jaki spo sób z wystąpieniem strajko­wym, mającym ekonomiczne podłoże, sprzęgła się zbrojna prowokacja stanowiąca.główną — w poznański czwartek szczy tową formę wystąpienia wro­ga.BEZ względu na to. jak przeciwna jest władza lu dowa i nasze państwo wszelkiej dezorganizacji pro­dukcji — a jest stanowczo prze ciwna — manifestacji strajko­wej, nikt przy użyciu środków administracyjnych, przy uży­ciu siły nie zatrzymywał i nie rozbijał.Należy to podkreślić z całym naciskiem, gdyż niemałą rolę w sprowokowaniu zamieszek w Poznaniu wywołała perfid­na i całkowicie kłamliwa po­głoska, jakoby władze aresz­towały delegację wybraną przez robotników ZISPÓ dla roko­wań z ministerstwem.Władza ludowa nie strzela i nie będzie strzelać do klasy robotniczej. Należy to podkre­ślić z całym naciskiem wobec niecnych, wrogich kłamstw, ja koby organa władzy ludowej wszczęły ogień do robotniczego tłumu. Należy to podkreślić z całym naciskiem, mimo że ta właśnie zasada — nieaiakowa- nia manifestacji robotników — przyczyniła się w niemałej mie rze do dezorientacji części a- paratu państwowego w Poz­naniu, m. in. milicji i straży więziennej, a nawet do dezo­rientacji aparatu i aktywu par­tyjnego. Zdezorientowani towa rzysze nie umieli mianowicie na czas rozróżnić manifestacji strajkowej, od mnożących się jednocześnie już w czasie jej trwania, a nie dopiero po jej zakończeniu, nielegalnych i ka ralnych aktów gwałtu, prze­ciw którym obowiązani byli wystąpić natychmiast i z całą energią.Obok zagadnienia przyczyn strajku — o czym niżej — trze ba również zdecydowanie po­stawić zagadnienie jego skut­ków. Jakie to są skutki — z punktu widzenia interesów za równo państwa ludowego, jak i samych robotników?Jak będzie jeszcze o tym mo w* obszernie! w dalszym ciągu — robotnicy mieli podstawy do rozgoryczenia. Niemniej, wła­śnie tragiczny przebieg wyda­rzeń w Poznaniu wykazał, że forma ich protestu była nie właściwa i szkodliwa. Inaczej, w konkretnych warunkach w Polsce w r. 1956 być nie mogło.
Po pierwsze — kraj nasz jest narażony na nieustanny atak wroga klasowego, ciągłą jego 

czujność, ciągłe próby wyko­rzystania dla swoich celów — każdej naszej słabości. Jeśli dziś ministrowie wielu wiel­kokapitalistycznych rządów z p. Dullesem w pierwszym kro­kodylim szeregu wylewają łzy 
na temat Poznania, to przecież jasna jest obłuda tych ludzi, z których każdy ma na sumie­niu niejeden strzał do strajku­jących robotników lub aproba­tę takich strzałów — strzałów do strajkujących, a nie do u- zbrojonych chuligańskich grup atakujących instytucje państwo we. Czy jest w Polsce świado­my robotnik, który by uwie­rzył. że jego własne interesy, 
jakkolwiek je rozumie, mogą być zgodne 7 interesami naj­czulej choćby przemawiającego właściciela 100-milionowego koncernu i jego adwokata?Trzeba więc zastanowić się, w iaki sposób dochodzi do sytu­acji. w której tacy panowie wy chwalaią to, co robi poznański robotnik. Odpowiedź jest jed­
na: wychwalają dlatego, że wy 
korzystali to i skorzystali z te­
go.

Mogli ząś to osiągnąć wsku­
tek równie nieuniknionego

bie bardziej krytycznie, niż to 
(Ciąg dalszy na str. 2)



W trwiue
’ (Ciąg dalszy ze str. 1) czynią nasi przyjaciele. Prze­de wszystkim zaś nie wolno wszystkiego zrzucać na obiek­tywne konieczności i błędy mi­nionej epoki. Trzeba stwier­dzić: nie umieliśmy dość kon­sekwentnie przekształcić w czyn własnych partyjnych słów już w nowej epoce.Zrobiliśmy wiele. Proces de­mokratyzacji naszego życia po­litycznego i społecznego po­czynił w ciągu minionych mie­sięcy duże, nawet burzliwe postępy. To dobrze. Eównocześ nie jednak proces demokratyza cji naszego życia ekonomicz­nego pozostał wyraźnie w tyle. Nie przystąpiliśmy jeszcze na dobre do tego co tow. Di Vit- torio nazywa „ustalaniem w po rozumieniu z robotnikami*' gra nic poświęceń w imię przysz­łości. Z tej rozbieżności zrodzi­ło się dodatkowe napięcie mię­dzy partią a klasą nadszarpu- jące łączącą je więź.ODSTAWOWY zatem dla nas wniosek z wydarzeń w Poznaniu — to ko­nieczność przejścia od słów do czynów w naszej ekonomi­
ce. Tu trzeba zaznaczyć, że są, być może, towarzysze, któ­rzy lękając się niewątpliwie dużych trudności — woleliby zlikwidować rozbieżność par­ty inych słów i partyjnych czy­nów, cofając... słowa.

Partia nie zgadza się z tym 
stanowiskiem.Zadania stojące przed nami w życiu gospodarczym są nie­zwykle trudne, tym bardziej, że realizować je musimy w warunkach wzmożonego, po Poznaniu, nacisku wroga co wymaga stanowczo „zabezpie­czenia tyłów*', zaostrzenia czujności partyjnej i obywa­telskiej.Jest to zadanie niezwykle trudne, ponieważ tanią de­magogią byłoby rzucać goło­słowne obietnice. Zaznaczmy, że wśród postulatów robotni­ków poznańskich obok real­nych były i nierealne. ..Fun­dusz manewrowy", to znaczv fundusz, jakim dysponować możemy od razu, dziś, jest szczupły, a znaczna jego część w postaci dokonanych pod­wyżek płac została wyczerpa­na. Zachodzi oczywiście ko­nieczność starannego przeana­lizowania rezerw, jakimi na rzecz tego funduszu jeszcze możemy natychmiast dyspo­nować — zwłaszcza w postaci redukcji wszelkich nie nie­zbędnych wydatków niepro­dukcyjnych Z tym wszystkim natychmiastowe efekty eko- notniezne nie mogą bvć znacz­ne. Będziemy z maksymalną szybkością realizować „na­prawę Rzeczypospolitej**, to znaczy zasadnicze posunięcia w zakresie demokratyzacl? sposobu rarzadzanb. nrodukeią oraz podniesienia udziału knn- sumoc.ii mas w podziale docho­
du narodowego.,.Z maksymalna szybkością** — nie oznacza jednak i nie może oznaczać natychmiasto­wych skutków. Jeśli ma to być akcja faktycznei nie de­magogiczne! naprawy — trze­ba do niej przystąpić w okre­ślonej kolejności, wie wszędzie od razu, zbierać doświadcze­nia. starannie je analizować i uogólniać nie papier, ale życie, nie budować gotowych- wzo­rów i nie szukać ich. Na „pier­wszy ogień** demokratyzacji ekonomicznej powinny pójść wielkie zakłady przemysłowe, dysponujące nałłeniet zorgani­zowaną, najbardziej fiwHdoma częścią klasy robotniczej. Od nich należy zacząć „ustalanie w porozumieniu z robotyka­mi granic poświęceń" — fak­tyczny udział zespołów robot­niczych w zarządzaniu gospo­darką.ODGÓRNYMI posunięcia­mi partii i rządu wiązać się musi świadomy wzmo żony wysiłek aktywu j aparatu partyjnego i związkowego wzmocnienia więzi z klasą ro­botniczą.

Jest to już temat odrębny, 
niezwykle istotny. Pod rozwa-

wnioskigę towarzyszy stawiamy: obok ogólnych błędów naszej poli­tyki i ich zgubnego wpływu na więź partii z klasą robot­niczą — jak to się stało, że poznańska organizacja partyj­na wykazała, z niewielu wy­jątkami, tak daleko idąca bierność, jak to się stało, że tak silna liczebnie—wlokła się w ogonie wydarzeń w najistot­niejszych dla partii sprawach?Jedno trzeba tu stwierdzić- zadaniem organizacji i instan­cji partyjnych i związkowych jest nie maskowanie sprzecz­ności tkwiących w naszej go­spodarce i życiu społecznym — lecz ich wykrywanie l prze­zwyciężanie wespół z klasą robotniczą. W przeciwnym ra­zie dochodzi do konfliktu, któ­rego skrajnym przykładem był Poznań. W związku z tym i ze względu na szczególną ak­tualność tych słów w świetle gorzkiej, poznańskiej t»kcji — przytoczymy Lenina. »
....W wypadku gdy niewła­

ściwe działanie organów go­
spodarczych, zacofanie pew­
nych grup robotniczych, pro­
wokacyjna robota elemen­
tów kontrrewolucyjnych czy 
wreszcie brak przezorności ze 
strony samych organizacji 
związkov:vch doprowadza do 
otwartych konfliktów w po­
staci stroików w przedsię­
biorstwach państwowych i 
In., zadaniem związków za­
wodowych jest współdziała­
nie w jak najszybszym likwi­
dowaniu konfliktów przez 
stosowanie środków wypty- 
wających z charakteru pracy 
związkowej: użycie środków 
zmierzających do usunięcia 
rzeczywistej wadliwości i nie­
porządków oraz do zadość­
uczynienia uzasadnionym i 
realnym żądaniom mas, od­
działywanie polityczne na 
masy itp.

Jeden z najważniejszych i 
niewa+nliwych sprawdzianów 
prawidłowej i skutecznej 
pracy zroiązku zawodowego 
polega na uwzględnianiu te­
go, w jakim stopniu zapobie­
ga on skutecznie masowym 
konfliktom w przedsiębior­
stwach państwowych za po­
moce; przewidującej polityki, 
zmierzającej do rzeczywistej 
i wszechstronnej ochrony in­
teresów masy robotniczej i u- 
suwania w porę p&nodów do 
konfliktów",Jeszcze jedna gorzka praw­da. którą trzeba sobie powie­dzieć, brzmi: nasze związki zawodowe nie potrafiły dotąd spełnić zasadniczych, leninow­skich zadań.PRZED władzą ludową w Polsce stoią obecnie za­dania bardzo trudne. Ich realizacja leży w najgłębszym interesie mas i klasy robotni­czej, jest w pełni zgodna z ich świadomą wolą. Ale władza, która ma tak trudne zadania zrealizować, musi być silna Będziemy przeto stanowczo zwalczać wszelkie poczynania obiektywnie zmierzające do jej osłabienia. Zrozumienie — w tym świetle — sensu po­znańskich wvdarzeń winno w poważnym stopniu przyczynić się do izolacji świadomego wroga świadomego szkoda! • ka Tego świadomego wroga będziemy z równą świadomo­ścią tępić, tępić bez litości tak właśnie jak tępić należy śmiertelnego wroga Polski 1 jej narodu.A zarazem partia konsek­wentnie burzyć bedzie wszel­kie przeszkody, które nadszar- -nuja je! wieź z masami. Par­tią ootrafi m in. wyciągną^ niezbędne konsekwencje w stosunku do tvcb ludzi, któ­rym oowierzvła ndoowienzial- ne zadania w służbie mas pra- cujacrch. — a którzy, jak wy­

kazały wypadki ooznańskie od mas tych oderwali się. za- mieniaiac się w bezdusznych biurokratów.W trudnej walce o uzdro­wienie naszej gospodarki 1 po­prawę bytu mas — partia i 
władza ludowa liczą na aktyw­ność, inicjatywę i świadome zdyscyplinowanie całego naro­du, a przede wszystkim klasy 
robotniczej.

Z KRAJU
DWA TYSIĄCE AKORDEONÓW
Fabrykę w Bydgoszczy opuścił 

dwutysięczny akordeon. Około 90 
tych poszukiwanych instrumentów 
zostało wykonanych dodatkowo, 
ponad bieżące zadania.

Polskie akordeony marki „Mu­
za" cieszą się dużą popularnością.

DYR. SZYFMAN WYJEDZIE 
DO ANGLII

W dniach od 21 do 23 bm. od­
będzie się w Maivern (Anglia) u- 
roczysty obchód 103 rocznicy uro­
dzin znakomitego dramaturga 
G. B. Shawa.

W uroczystościach tych weźmie 
udział jako delegat Polski dyrek­
tor Państwowego Teatru Polskiego 
w Warszawie dr Arnold Szyfman.

W drodze do Malvem dyr. A, 
Szyfman zatrzyma się w Paryżu, 
gdzie obejrzy szereg przedstawień 
na odbywającym się tam festiwalu 
sztuk dramatycznych.

ZNÓW CZYNNA
Załoga płytkiej kopalni „Wac­

ław" w zagłębiu wałbrzyskim roz­
poczęła roboty górnicze w sztolni 
„Sokolec" — do której dostępu od 
11 lat strzegły miny sprytnie uło­
żone przez cofające się w 1945 roku 
wojska hitlerowskie.

Po rozminowaniu sztolni przy­
stąpiono do eksploatacji bogatych 
pokładów węglowych zatopionej 
kopalni „Wacław".

MAŁE ŻNIWA
Pierwsi w woj. poznańskim roz­

poczęli „małe żniwa" robotnicy 
PGR Zjednoczenia Ostrów.

6 bm. w gospodarstwach, należą­
cych do zespołów PGR Leszno i 
Ostrzeszów, skoszono ok. 20 ha rze­
paku ozimego.

Nie ma zgody
na Bliskim Wschodzie
Agencje prasowe w Ammanie, Bejrucie i Kairze doniosły, 

że Ra granicy jordańsko-izraelskiej Izrael skoncentrował zna­
czną ilość wojska głównie w okolicach Jerozolimy. Król Jor­
danii Hussein powiadomiony o koncentracji przez szefa grupy 
obserwatorów ONZ gen. Burnsa przyjął ambasadorów wszy­
stkich krajów arabskich oraz Wielkiej Brytanii, Francji i 
USA. Mocarstwa te podpisały jak wiadomo w roku 1950 trój-

Na ogół można stwierdzić, 
że rezolucja Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ z dnia 11. XI. 
1948 r. w sprawie rozwiąza­
nia problemu uchodźców 
arabskich i przewidująca 
bądź to ich repatriację bądź 
odszkodowanie z tytułu po­
niesionych szkód material-

stronną deklarację o udzieleniu pomocy stronie zaatakowanej nych napotyka na wielkie
i o niedopuszczeniu do agresji. Ponadto Wielka Brytania na 
mocy traktatu anglo-jordański ego zobowiązana jest do udzie­
lenia pomocy Jordanii w wypa dku agresji ze strony Izraela.Brytyjskie ministerstwo spraw zagranicznych oświad­czyło, że nie otrzymało żadnych raportów od swych przedstawi cieli dyplomatycznych na Bli­skim Wschodzie w sprawie kon centracji wojsk izraelskich na granicy z Jordanią. Natomiast— według ostatnich doniesień— rzecznik armii jordańskiej oświadczył, że dnia 5 bm. do­szło do małego starcia na gra­nicy jordańsko-izraelskiej: od­dział wojsk Izraela otworzył o- gień do rolników jordańskich. Dwóch rolników zostało ran­nych.Rzecznik izraelskiego mini­sterstwa spraw zagranicznych zdementował wiadomości o kon centracji wojsk, stwierdził, że doniesienia radia i prasy arab­skiej były zmyślone i że są je­

dynie „zręcznym pretekstem dla usprawiedliwienia ich włas nych posunięć militarnych**.
przeszkody w swojej realiza­
cji. Przeciwstawia się jej 
przede wszystkim Izrael, po­
nieważ przyjęcie takiej ilości 
uchodźców stwarzałoby trud­
ne problemy natury politycz­
nej i gospodarczej. Istnieje 
również trudność w ustalaniu

Oskarżył on natomiast Egipt, wysokości szkód poniesionych. Syrię, Liban, Jordanię i Irak o przez uchodźców. Podczas gdyskoncentrowanie swych wojsk w pełnym pogotowiu bojowym na granicach Izraela.Ze sprzecznych doniesień tru dno wyrobie sobie na razie jas ny pogląd na sytuację panują­cą na granicy jordańsko-izrael skiej, niemniej jednak wydaje się, że sytuacja uległa tam za-ostrzeniu, na co niewątpliwie wpłynąć mogfy manewry wojsk

komisja mediacyjna ONZ do 
spraw Palestyny ustaliła w r. 
1950 ogólną wartość majątku 
uchodźców arabskich na 300 
milionów dolarów, Arabowie 
podają sumę 15—16 miliar­
dów dolarów. Rządy państw 
arabskich nie wykasują skłon 
ności w kierunku przyjęcia

izraelskich odbywane właśnie w pobliżu granic jordańskich. Fakt ten potwierdził rzecznik grupy obserwatorów ONZ Gra­ham Lucus.
krajach i domagają się reali­
zacji wspomnianej rezolucji
ONZ.

Powstał komitet

organizacji młodzieżowych ZSRR
MOSKWA (PAP)
Dnia 5 hm. odbyło się tu

zebranie przedstawicieli or­
ganizacji młodzieżowych 
ZSRR (Komsomołu, Organi­
zacji Pionierów im. W. I. Le­
nina, stowarzyszeń sporto-

Parlamentarzyści 
francuscy 
po|adq do ZSRR

PARYŻ (PAP)
Komisja spraw zagranicz­

nych francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego przyjęła 
jednomyślnie zaproszenie rzą­
du radzieckiego, przekazane 
za pośrednictwem ambasado­
ra ZSRR w Paryżu, Winogra­
dowa, by wysłać delegację 
do Związku Radzieckiego. De­
legacja komisji spraw zagra­
nicznych uda się do ZSRR 
we wrześniu lub październiku 
br.

Komisja postanowiła na 
następnym posiedzeniu roz­
patrzyć sprawę stosunków 
między Francją a Chinami 
ludowymi.

Bgdziemy produkowali
telewizory
„Wisła” i „Beiweder"

WARSZAWA (PAP)Warszawskie Zakłady Tele­wizyjne kończą prace poprze­dzające uruchomienie seryjnej produkcji odbiorników telewi­zyjnych „Wisła**. Będą one pro dukowane całkowicie z części krajowych. Ostatni etap przy­gotowań — zorganizowanie i uruchomienie działu przyrzą dów pomiarowych, wydziału galwanizerni oraz zmontowanie nadajnika koniecznego do prze­prowadzenia końcowych prób produkowanych telewizorów — został pomyślnie zakończony. Obecnie przygotowuje się jesz­cze tylko części do montażu. Już za kilkanaście dni przewi­dziana jest pierwsza partia „Wi»ełM z produkcji seryjnej.Jednocześnie w WZT opra­cowuje się dokumentację kon­strukcyjną i technologiczną no­wego polskiego telewizora „Bel­weder**. Wykonano już 10 pro­totypów tych aparatów.
Polska uznere 
niepodległość 
Maroka i Tunisy

PARYŻ (PAP)Ambasador PRL we Francji Stanisław Gajewski złożył przedstawicielom Maroka i Tu­nisu noty, w których rząd PRL uznaje de jurę niepodległość obu tych państw i wyraża go­towość nawiązania stosunków dyplomatycznych.

wych, komisji młodzieżowych 
przy związkach, pisarzy ra­
dzieckich, kompozytorów, ar­
chitektów itd.). Zebranie 
zwołane zostało z inicjatywy 
Antyfaszystowskiego Komite­
tu Młodzieży Radzieckiej.

Tematem obrad były zagad­
nienia związane z udziałem 
organizacji młodzieży radziec 
kiej w międzynarodowym ru­
chu młodzieżowym oraz umoc 
nienie i rozszerzenie przyjaz­
nych stosunków między mło­
dzieżą radziecką a młodzieżą 
innych krajów.

Biorąc nod uwagę fakt, że 
Antyfaszystowski Komitet 
Młodzieży Radzieckiej, utwo­
rzony w latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej, wypełnił sto­
jące przed nim zadania, 
uczestnicy obrad uznali, że 
jego dalsze istnienie Jest nie­
celowe i. utworzyli komitet 
organizacji młodzieżowych 
ZSRR

Zadaniem tego komitetu 
będzie koordynacja działal­
ności organizacji młodzieżo­
wych ZSRR oraz umacnianie 
przyjaźni I współpracy mię­
dzy młodzieżą radziecką a 
młodzieżą innych krajów.

Uczestnicy zebrania podjęli 
uchwałę o utworzeniu komi­
tetu organizacji młodzieżo­
wych ZSRR do którego wy­
brano 80 osób.

Przewodniczącym komitetu 
wybrany został S. K. Roma­
nowski.

Pomnik
Dzierżyńskiego 
stanie w Moskwie •

MOSKWA (PAP)
W Moskwie zbudowany zo­stanie wkrótce pomnik Feliksa Dzierżyńskiego. Twórcą pom­nika jest wybitny rzeźbiarz ra­dziecki E. Wuczeticz. Posąg wielkiego syna narodu polskie­go stać będzie na cokole z czer­wonego granitu w centralnej dzielnicy Moskwy — na Placu im. Dzierżyńskiego.

Trudno ustalić obecnie w 
jakim stopniu problem 
uchodźców arabskich jest za­
angażowany w obecnym za­
ostrzeniu się sytuacji na gra­
nicy jordańsko - izraelskiej, 
lecz — powtarzamy — jest to 
jedno z tych zagadnień, które 

. , nieprzerwanie nurtują życie
sko-arabslcich jest problem u- polityczne w krajach Bliskie- 
chodźców arabskich. Sekretarz go Wschodu i wyłaniają się

Jednym z elementów wywo­
łujących napięcie sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, a ściślej 
mówiąc w stosunkach izrael-

generalny ONZ Dag Hammar­
skjoeld na konferencji praso­
wej z przedstawicielami prasy 
warszawskiej stwierdzi], że 
problem uchodźców arabskich 
należy do spraw trudnych i 
zaogniających sytuację w tym 
rejonie.

W związku z tym warto 
przypomnieć, żc problem 
uchodźców arabskich zrodził 
się w roku 1948 w okresie woj 
ny w Palestynie i bezpośred­
nio po jej zakończeniu, gdy 
wielu Arabów porzuciło swe 
ówczesne miejsca zamieszka­
nia w Izraelu i przeniosło się 
na pograniczne tereny sąsied­
nich krajów arabskich. Ogól­
na liczba uchodźców ocenia­
na jest na 1,15 miliona lu­
dzi. Z tej liczby tylko około 
250 tysięcy znalazło zatrud­
nienie. Ponad 900 tysięcy na­
tomiast zarejestrowano w 
roku 1955 w agencji ONZ do 
spraw pomocy uchodźcom 
palestyńskim (UNRWA). We­
dług danych statystycznych z 
tej agencji pochudzących z 
czerwca ub. r. w Jordanii 
przebywa 499.606 osób. Sta­
nowią one 56,8 proc, całej lud 
ności. W Jordanii udało się 
włączyć w życie gospodarcze 
kraju jedynie kilkaset rodzin. 
Rząd jordański nadał im 
działki ziemi, a UNRWA przy­
znała pomoc w wybudowaniu 
domów oraz nabyciu inwen­
tarza i nasion. Nielicznym 
umożliwiono zdobycie kwali­
fikacji zawodowych. Uchodź­
cy korzystają w zasadzie w 
Jordanii z praw politycznych 
na równi z miejscową ludnoś 
cią. Lecz władze obawiają się 
by uchodźcy ci — których pro 
cent jest tak poważny — 
wraz z ludnością zachodnich 
rejonów Jordanii (stanowiły 
one dawniej część składową 
Palestyny) nie dokonali za­
machu stanu i nie przejęli 
aparatu państwowego w swe 
ręce. W związku z tym rząd
przedsięwziął środki mające 
na celu zapobieżenie tworze­
niu przez uchodźców samo­
dzielnych zrzeszeń politycz­
nych.

przy każdym zadrażnieniu 
stosunków między krajami 
arabskimi a Izraelem.

T. R.

Hamnmsk[oelch

Wierzę, ie ONZ 
spełni

nadzieje ludzkości
MOSKWA (PAP)

Bawiący w Moskwie sekretarz 
generalny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych Dag Hammar- 
skjoeld wygłosił wieczorem 5 bm. 
przemówienie telewizyjne. Oświad 
czyi on m. in.:

Często krytykują Organizację 
Narodów Zjednoczonych za to, że 
nie dość dobrze pracuje. Niektórzy 
zadają pytanie, czy jest w ogóle 
sens istnienia takiej organizacji. 
Ale cl, którzy stawiają w ten spo­
sób sprawę, zapominają, że ONZ 
jest tylko narzędziem w rękach 
tych państw, które są w niej re­
prezentowane; jest ona w takim 
stopniu dobra, w jakim rządy te 
chcą, aby była dobra. Dlatego też 
krytyka wymierzona przeciwko 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych może być tylko krytyką skie 
rowahą przeciwko całemu nasze­
mu pokoleniu. Ja zaś nie wątpię w 
zdolności naszego pokolenia do 
przezwyciężenia i rozwiązania pro­
blemu, który przed nim stoi, i dla­
tego wierzę w nasze pokolenie, wie­
rzę w Organizację Narodów Zjed­
noczonych.

Chcialbym na zakończenie sko­
rzystać z okazji, by w imieniu 
własnym i moich koleg w podzię­
kować za gościnne przyjęcie, jakie 
nam tutaj zgotowano podczas na­
szej bardzo pożytecznej wizyty w 
Związku Radzieckim.

Obfity plon badań
historyków polskich na Węgrzech
KRAKÓW (PAP)

Po 3-tygodniowym pobycie na
Węgrzech powróciła do kraju de­
legacja instytutu Historii Polskiej 
Akademii Nauk: prof. Kazimierz 
Lepszy, prorektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie oraz 
Janusz Tazbir, kandydat nauk 
Uniwersytetu Warszawskiego Obaj 
polscy uczeni przeprowadzili sze­
reg prac badawczych w bibliote­
kach i archiwach węgierskich, któ 
re pozwoliły zebrać wiele ciekawe 
go materiału dotyczceego zarówno 
stosunków polsko-węgierskich jak 
również dziejów i rozwoju nasze­
go kraju.

— Jednym s najeennlejnych

naszych odkryć okazały się listy 
Bernarda Wapowskiego — karto­
grafa 7 historyka, przyjaciela Mi 
kłjiaja Kopernika — oświadczył 
prof. K. Lepszy. — Koresponden­
cja dotyczy rewolucyjnego odkry 
cia dokonanego przez znakomite­
go polskiego astronoma, ucznia 
krakowskiej Almae Matris i prze­
suwa datę 'statecznego ukończe­
nia jego dzieła „o obrotach 
ciał niebieskich" o 8 lat wstecz 
na rok 1535 a nie jak dotychczas 
mniemano 1543. Wbrew istnieją­
cym poglądom, Kopernik nie pra 
cował w osamotnieniu, ale miał 
grono wiernych i oddanych niu 
przyjaciół, którzy z nim współ­
działali.

MOSKWA. Po trzydniowym po­
bycie, fi bm. wyjechał stąd sekre­
tarz generalny ONZ Dag Ham- 
marskjoełd w'raz z towarzyszącymi 
mu osobami.

D. Hammarskjoeld zwiedzi Mińsk 
i Kijów. *

PARYŻ. Szef sztabu generalnego 
NATO, Cortlanń van Scbuyler o- 
świadczyt, że na obszarze państw 
ucztestniczących w bloku północno­
atlantyckim zbudowanych będzie 
wkrótce 253 nowych letnisk. 174 
letniska mają być zbudowane w 
tym roku. *

NOWY JORK. Przedstawiciel 
misji dyplomatycznej Jemenu w 
Kairzte oświadczył, że zgodnie z u- 
kładem płatniczym i handlowym, 
zawartym między Jemenem a NRD 
— Niemiecka Republika Demokra­
tyczna zbuduje w jego kraju ce­
mentownię, hutę szkła oraz zakła­
dy przemysłu skórzanego.

#
PARY2. W Kairze zawarto układ 

o współpracy technicznej między 
Czechosłowacją a Egiptem. Układ 
przewiduje wymianę ekspertów i 
specjalistów z różnych dziedzin 
gospodarki.



LIST OTWARTY
do Towarzyszki Undrych

CHCĘ Cl SIĘ DZISIAJ PRZYPOMNIEĆ, 
DROGA TOWARZYSZKO.Pamiętasz? Był drugi rok o- kupacji, kiedy zaczęłyśmy pra­cować razem przy jednym war sztacie. Byłam wtedy jeszcze młoda. Zielone było moje poję­cie o życiu. Tyś uczyła mnie kochać i nienawidzić. Poka­załaś sprawców wojny. Opo­wiadałaś o swym życiu.

dzieci. Obydwoje z mężem pra cujemy i też nie jest nam lek­ko. Klnę się jednak na główki moich dzieci, że kocham z ca­łego serca właśnie tę Polskę, ludową, naszą. Nigdy nie chcia lubym powrotu tamtych cza­sów. Czasów pogardy dla pro­stego człowieka. Wiem, że Wy„ . __. też nie, Towarzyszko Undrych,Mężowi Twojemu £ L. tak jak i dziesiątki, setki in­
kę przy maszynie. Żyliście wnędzy. Kiedy zmarł — nie mia­łaś na pogrzeb. Ksiądz Chilomer kazał Ci wtedy pierzynę sprze­dać. Sprzedałaś pierzynę i po- szłaś pracować na troje dzieci. Pracę dostałaś jak z łaski, bo na Głównej były wtedy setki bezrobotnych. Oddział Cegiel­skiego był przecież wówczas małą fabryką.Pamiętasz, jąk zaciskaliśmy pięści w bezsilnej rozpaczy na bezprawie hitlerowskie? Pa­miętasz, jak codziennie bito nas, kopano naszych braci i sy­nów przy warsztatach? Przy­rzekałyśmy sobie wtedy, że cho ciażby 10 lat ziemniaki z solą, byle w Polsce. Kochaliśmy tę naszą biedną, zdradzoną ojczyz nę — właśnie my, prości ludzie, i przecież kochamy ją dziś tak samo. Jeszcze goręcej, bo z na­szego trudu codziennego pięk­nieje.Pamiętasz, jak pokiwałaś do mnie chorągiewką dwa czy trzy lata temu na manifestacji pierw szomajowej? Porozumiałyśmy się bez słów. Była radość w na szych oczach. I to nie dlatego, żebyśmy opływały we wszyst­ko, ale dlatego, że krok po kro ku idziemy naprzód, mimo że jest nam jeszcze bardzo ciężko.Stałam w ów czwartek na placu w tłumie. Było mi tak przeraźliwie smutno. I przy­pomniałaś mi się Ty, Towarzy­szko Undrych. A potem widzia łam na ulicy grupę wytwornie ubranych ludzi. Jeden z nich to właściciel sklepu. Śmiali się jak na maskaradzie i poszli „na jednego". Szłam do domu plą­cząc...Nigdy nie uwierzę, że chuli­gańskie wybryki, które miały miejsce w naszym mieście, zor ganizowali robotnicy. Toć z nich wyrosłam. Mój ojciec, li­stonosz z Ogrodowej, całe ży­cie walczył o lepszy byt dla prostych ludzi poczty. Mosięż- . ny się nazywał. Znali go pocz- ciarze w całym mieście. Nie był wtedy komunistą, ale był sprawiedliwym i jak oni od­ważnym człowiekiem. Wiele P° wojnie zrozumiał. Zmarł dwa lata temu, błogosławiąc cza­som, które niosą ludziom przy szłość.Jestem dzisiaj, Towarzyszko Undrych, dziennikarką i cieszę się, że mogę piętnować co złe w naszym życiu i chwalić, co dobre i piękne. Mam czworo

nych.Gorzka jest prawda ostat­nich dni. Czasy wielkiej napra wy, jakie przeżywamy, skło­niły robotników ZISPO do śmiałego ujawnienia wszyst­kich bolączek, braków i uste­rek istniejących w zakładach. Był to zdrowy odruch słusznej krytyki i gorące pragnienie prawdziwego współuczestniczę nia w zarządzaniu swoją fabry ką. Prawda, że zbyt opieszale załatwiano niektóre bezsporne postulaty ludzi, co stało się przyczyną niepotrzebnej nawo wości i podniecenia. Ale prze­konaliśmy się wszyscy, że de­monstracja uliczna nie jest naj lepszą drogą do wymiatania śmieci biurokratycznych z na szego życia. Wróg ludowego porządku tylko czeka na taką okazję. Nieraz już w historii powoływali się niektórzy na ro botniczy czy chłopski interes. Znamy dobrze oblicze tych „obrońców ludu". Robotnicy poznańscy nie mieli nic wspól­nego z tymi, którym obojętna była śmierć kilkudziesięciu Po laków. Odpowiedź robociarską na haniebną prowokację niosą nam litsy i rezolucje uchwala­ne przez dziesiątki tysięcy lu­dzi w całej Polsce. I to jest pra widłowa odpowiedź, Droga To warzyszko Undrych. Zewrzemy mocniej swe spracowane ręce na sterze. Nasza jest Polska i porządki w niej będziemy ro­bić sami. Po rofcociarsku — z powagą i obywatelską godnoś­cią.Pozdrawiam Was serdecznie.Wasza była współtowarzysz- ka pracy
Zofia ANDRZEJEWSKA

> Precz 
ze sztampą

UJ pracy urzędnika pocz- 
** towego, dość monoton­
nej i pozbawionej urozmai- 
ceń, każda próba odważne­
go zrywania ze sztampą i 
skostnieniem powinna, wy­
wołać chyba duże zaintere­
sowanie. Tymczasem jak wy­
kazują fakty,niektórzy kłien 
ci nie doceniają roli nowa­
torstwa, jako postępowego 
czynnika w naszym życiu.

Jedna z naszych czytelni­
czek, ob. Janina G. z ulicy 
Łukaszewicza nadała 16 
czerwca w Urzędzie Poczto­
wym Poznań 9 ozdobny tele­
gram ślubny. Zgodnie z za­
chętą ze strony Minister­
stwa, Łączności, wybrała ze 
spisu „tekst nr 5“, który 
brzmi: „Dużo szczęścia na 
nowej drodze". I bardzo się 
zmartwiła, gdy młodożeńcy 
odesłali jej telegram z po­
wrotem. Zaniepokojona wy­
czytała na nim: „Drogiej 
solenizanice dużo zdrowia i 
szczęścia"

A przecież prawdopodob­
nie chodziło tylko o wprowa 
dzenie pewnego urozmaice­
nia, jakiegoś akcentu nowo­
ści, zerwanie ze schematyz­
mem. Niestety czytelniczka 
nasza — jak zdołaliśmy ivy- 
wnioskować z listu do redak 
cji — ma z tego powodzi ja­
kąś pretensję do poczty.

Jeśli my mamy pretensję, 
to chyba o to, że poczta nie 
wprowadza jeszcze ciekaw­
szych i śmielszych zmian io 
„tekstach"" życzeń. Propo­
nujemy na przykład takie:

Z okazji urodzin bliźniacz 
ków: „SZCZĘŚĆ BOŻE 
MŁODEJ PARZE"'.

Na pogrzeb: „WSZYST­
KIEGO NAJLEPSZEGO 
NA NOWEJ DRODZE".

Z okazji urodzin dziecka: 
„JUBILATOWI ŻYCZY­
MY JESZCZE RAZ TAK 
DŁUGIEGO ŻYCIA".

Telegram z okazji ślubu: 
„PROSIMY PRZYJĄĆ NA 
SZE NAJGŁĘBSZE WY­
RAZY WSPÓŁCZUCIA".

Ten ostatni tekst przesy­
łamy naszej czytelniczce z
racji owego 
telegramem.

wydarzenia z

MIK

Lorenzo Farenda

NOWOCZESNA KLINIKA 
POŁOŻNICZA W LUBLINIE

pieką nad matką 1 dziec- 
kiem jest jednym z naj­

ważniejszych zagadnień spo­
łecznych. Państwo nasze chro­
ni matkę i dziecko wieloma 
przepisami i zarządzeniami, 
przykładając dużą wagę do 
stałego zwiększania opieki le­
karskiej. Rozbudowa klinik, 
szpitali, wiejskich izb porodo­
wych.— oto kilka tylko przy­
kładów z tej dziedziny. 

Ostatnio na przykład odda­
no do użytku nowocześnie u- 
rządzoną klinikę położniczą w 
Lublinie. Umieszczona ona zo­
stała w przebudowanym nie­
dawno bloku.

Na zdjęciu: dowożenie nie­
mowląt do karmienia.

Targońskifot.

100 tvs. dolarów
oszczędności

Zdał egzamin...
na oceaniePoczątkowo marynarze pol­skich statków „Warmia" i „Gdańsk" spoglądali z niepo­kojem na brezenty w obawie, czy nie zniszczą się zbyt szyb ko w czasie długiej podróży. Późniejsze rejsy po wodach północnych i południowych rozwiały wszelkie wątpliwo­ści.Okazało się, że brezenty im pregnowane polskim prepara­tem, wynalezionym przez dr. Włodzimierza Trzebnego z In. stytutu Przemysłu Włókien Ły kowych w Poznaniu, są znacz nie trwalsze od nasycanych za granicznym hapoiynolem,gdyż nie. ulegają tak szybko rozkładowi pod v/pływem wo dy morskiej.Obecnie, po uruchomieniu w najbliższym czasie produk­cji nowego preparatu z łatwo dostępnych surowców krajo­wych, uniezależnimy się od przywozu zagranicznego hapo lynolu, za który płaciliśmy około 100 tys. dolarów rocz­nie. (L)

Projekt podwyższenia 
zasiłków rodzinnych
Niedawno ukazał się w prasie centralnej artykuł prze­

wodniczącego CRZZ, tow. Kłosiewicza, w którym autor 
m. in. pisze, że zasady przyjęte przy zasiłkach rodzinnych 
wymagają zrewidowania i wprowadzenia zmian. W związ­
ku z tym przychodzą do redakcji pytania od czytelników, 
jakie to będą zmiany.

Zainteresowaliśmy się tym 
zagadnieniem i możemy czy­
telnikom przekazać garść in­
formacji.

Dotychczas zasiłki rodzin­
ne ustalane są w jednakowej 
wysokości, niezależnie od wy­
sokości zarobków pracowni­
ków. Zasiłki odgrywają znacz 
nie większą rolę w budżecie 
rodzin o niskich zarobkach 
niż w budżecie rodzin o za-

Największą imprezę tury- styczno-kolarską w kraju or­ganizuje w dniach od 12—22 bm. Polskie Towarzystwo Tu- lystyczno-Krajoznawcze. Jest nią V Ogólnopolski Raid Tury styki Kolarskiej. Metą będzie piękna miejscowość Tleń, po­łożona w Borach Tucholskich. W raidzie obok turystów pol­skich wezmą udział goście za graniczni — turyści z Czecho Słowacji i NRD.Raid trwać będzie 10 dni. Poszczególne drużyny same wybierają punkt wyjazdu i ustalają trasę i okres uczest­nictwa, którego minimum usta łono na 3 dni jazdy i 2 dni po bytu w Tleniu. Uczestnicy za mieszkają tam w miasteczku raidowym. Na zakończenie rai du odbędą się konkursy, wy­stępy regionalnego zespołu pieśni i tańca spotkania z lud nością itp. Dodatkową atrak­cję stanowić będą liczne nagro dy. Dla uczesmików raidu za rezerwowano dużą ilość skie­rowań wczasowych, które ob­niżą znacznie koszt uczestnic­twa i wyżywienia.Bliższych informacji udzie­la Komitet Organizacyjny Rai du: PTTK w Warszawie, ul. Senatorska 11 oraz Okręgowa Komrsia Tua/styki Kolar­skiej PTTK, (V)

ZIEMIJ
La Guayra, w czerwcuie twierdzę, że w ciągu sześciu dni podróży przez ocean można zapomnieć o wszystkim, co pozo­stawiło się za sobą, ale z pew­nością o wielkiej tego części. Żegluga zaczyna stawać się przyzwyczajeniem, choćby i dlatego, że morze, coraz spokoj­niejsze i klimat coraz gorętszy pozwala­ją wszystkim wyobrażać sobie, że to letnia wycieczka dla rozrywki, która ni­gdy się nie skończy... Nie trzeba myśleć o niczym, a nawet o tym, jak spędzać czas, bo także i o to troszczy się zarząd statku. Przede wszystkim regulują go liczne posiłki, które zdają się zawsze przychodzić za wcześnie. A pomiędzy jednym a drugim jest zawsze coś przy­jemnego: muzyka, kąpiel, taniec, minia­turowe wyścigi konne, czy też inna ja­kaś rozrywka, wymyślona przez drugie­go oficera statku, który obok swych in­nych obowiązków zdaje się mieć i obo­wiązek zwalczania nudy wśród pasaże­rów, choćby sam przy tym nudził się śmiertelnie. Opisuję to wszystko dlate­go, aby wykazać, że w czasie podróży życie na statku uległo przemianie. Emi­granci stali się prawdziwymi pasażera­mi, tak jak wszyscy inni, zajętymi tylko tym,, aby jak najweselej spędzić czas.Aż nagle, pewnego ranka, widać od razu, że dzieje się coś nowego! Dziób statku, opustoszały przez sześć dni, za­pełnił się ludźmi niby plac zgromadzeń. Oczy wszystkich, które do tej pory spo­glądały po za burtę chyba tylko po to, aby podziwiać zachód słońca, teraz wy­biegają jak najdalej, badając pilnie cały horyzont. I oto z jednej strony dajo się . słyszeć wołanie — „Ziemia". „Gdzie?" „Tam!" Wszyscy spoglądają w cę stronę, i rzeczywiście, ów punkcik na horyzoncie robi się coraz większy, nabiera kształtów i staje się wysepką, jedną z tysiąca wysp, formujących ar­chipelag Małych Antylów, rozciągają­cych się ogromnym lukiem, długim na 1509 km, pomiędzy Haiti i ujściem Or: ooco w Wenezueli.

\y yspa, którą pozostawiliśmy za sobą po prawej stronie, jest to MariaGalante, należąca do Francji, a ta, któ­rą właśnie pozostawiamy po lewej, to Dominica, posiadłość angielska. Nosi ona tę nazwę, ponieważ Krzysztof Ko- lum'-- odkrył ją w niedzielę*) o świcie dnia 3 września 1493 roku i była pierw­

szą ziemią, którą ujrzał w czasie dłu­giej swej podróży.Jutro będziemy w La Guayra! Dziw­na to rzecz, jak euforycznie nastraja lu­dzi to zbliżanie się do „Ziemi Obiecanej", po tak przyjemnej podróży. Nie wydają się już tymi samymi, których poznałem zaledwie przed dziesięciu dniami po­między Genuą a Barceloną, albo pomię­dzy Barceloną a Teneryfą! Wtedy głów­nym tematem naszych rozmów była praca. Mówiło się, że we Włoszech nie ma pracy, a w Hiszpanii jest jej jeszcze mniej, że wobec tego oni jadą szukać jej poza krajem, w Ameryce. A dziś nie mówi się już o pracy, mówi się tylko o pieniądzach. Marzenia, ukrywane nie­gdyś w głębi serca, wyszły teraz na jaw i wszyscy mówią o pieniądzach, jak o czymś, co już na nich czeka. Można niemal przypuszczać, że właśnie tylko na nich! I skąd to przyjść mogła taka zmiana widoków na przyszłość? Nie, to ja mylę się w tym miejscu. I wówczas także szło im tylko o pieniądze, ale z te­go, być może, nawet oni sami nie zda­wali sobie jasno sprawy. T jakżeby mo­gli myśleć inaczej, oni, którzy w swoim kraju widzieli zawsze, że ci, którzy pracują i są uznawani za szczęśliwców, nie mogą nigdy dociągnąć do końca mie­siąca? A panowie, którzy nie robią nic, nie wiedzą, na co wydawać swoje pie­niądze! Jakaż może być postawa moral­na bezrolnego sycylijskiego najemnika, pozbawionego pracy przez trzy kwarta­ły w roku, który nie znał smaku mięsa i cukru i nigdy, od urodzenia nie ko­rzystał ze zdobyczy cywilizacji — teraz, gdy przez dziesięć dni nareszcie spał na łóżku, mył się, a nawet brał natryski, jadł mięso dwa razy dziennie, pił kawę, palił amerykańskie papierosy, tańczył i co dzień chodził do kina? Na naszym po­kładzie mamy co najmniej pięciuset ta­kich byłych najemników i rozmawiałem z wieloma z nich owego ostatniego dnia, który spędzamy jeszcze razem. I otóż nie ma wśród nich ani jednego — po­wtarzam: ani jednego — który by, ja- dąc do kraju, gdzie ziemia czeka tylko na ręce, które by ją uprawiały, myślał o tym, aby starać się ze wśzvslkich sił o zdobycie wreszcie pięknego jej kawał­ka na własność, aby móc zapuścić w nią korzenie! A przecież, jak już mówiłem, są to wszyscy najemnicy, spragnieni ziemi, którzy dotychczas marzyli tylko o tym, aby posiadać jej choć skrawek.

Ale dziś już nie! Dziś pragną wszyscy innego zajęcia, mówią, że chcą być ro­botnikami, ale w skrytości serca uwa­żają, że to będzie tylko na początek. Później zaś wezmą się do handlu. Słowem, chcieliby nie męczyć się zbytnio, a dużo zarabiać. Czyli w grun­cie rzeczy jest to postawa moralna, nie różniąca się od moralności monopoli­stów, których ohydna zachłanność wy­gnała przecież z ich ojczyzny!Duch pionierski, z którym łączy się zawsze pewna zdrowa postawa moralna i pragnienie wolności, umarł dziś na zawsze. Jego miejsce zajął duch przy­gody.TNo La Guayra przybywamy około ós- mej rano, a już teraz jest bardzo gorąco. Jesteśmy o 10 stopni od równi­ka. Z daleka La Guayra wydaje się miastem, lecz w rzeczywistości składa się w 9On/o z drewn:anych baraków. Są one jednak pomalowane żywymi kolora­mi, tak że tworzą razem miły obraz.Jedyne domy murowane stoją w porcie. Podczas gdy wpływamy do niego, pe­wien Włoch, który przebywa w Wene­zueli już od lat dziesięciu i powraca tu teraz po kilkumiesięcznej wizycie w oj­czyźnie, opowiada mi, że La Guayra stała się portem miasta Caracas od kil­ku dopiero lat. Wszystkie urządzenia portowe budowane są przez Włochów. Dworzec morski nie jest arcydziełem architektury, ale jest za to wygodny i dobrze wyposażony.Do obejrzenia nie ma tu właściwie nic, W ciągu około dwudziestu minut obszedłem całą La Guayra. Obejrzałem pomnik dyktatora Wenezueli, pułkowni­ka Marcosa Peres Jimcnes, jedyny, jaki znajduje się w porcie. Obejrzałem rów­nież drapacz chmur, wysoki na 15 pię­ter, otoczony jeszcze ze wszystkich stron drewnianymi barakami, oraz rozbity sa­mochód, rdzewiejący u jego podnóża...I wiele, wiele samochodów amerykań­skich, tylko amerykańskich. I wielkie składy materiałów pędnych, z pewnością także amerykańskie.Przed odjazdem do Caracas chcę jesz­cze pożegnać po raz ostatni moich przy- jaciół-emigrantów. Widzę z daleka ich długi, czarny szereg, który zdaje się nie mieć końca. Ale policja w brutalny sposób odpędza mnie od nich.

robkach wyższych. Np. przy 
zarobku w wysokości 600 zł 
miesięcznie zasiłek na żonę 
i dwoje dzieci wynosi 182 zł 
50 gr (na dzieci 145 zł, na żo­
nę 37,50), a więc 30,4 proc, 
zarobku. Natomiast przy po­
borach wynoszących np. 2000 
zł miesięcznie zasiłek powyż­
szy obejmuje 9,1 proc.

Proponuje się przyznanie 
dodatków do zasiłków rodzin­
nych na trzecie dziecko i dal­
sze dzieci dla rodzin zarabia­
jących do 900 zł miesięcznie. 
Tak więc wysokość zasiłku 
na troje dzieci wynosiłaby, 
nie jak dotąd, 240 zł, ale 340 
zł; na czworo dzieci, nie jak 
dotąd 340 zł, ale 540; na pię­
cioro dzieci, nie jak dotąd 
440 zł, ale 740 zł.

Proponuje się też podwyż­
szenie w tej samej formie za­
siłków na dzieci nie zatrudnio 
nych rencistów Szacuje się, 
że spośród 1020 tys. renci­
stów, którzy pobierają renty 
inwalidzkie, starcze, wdowie 
itd. 60 proc, jest nie zatrud­
nionych.

Podwyżka ta nie miałaby 
zastosowania do pracowni­
ków będących płatnikami po­
datku gruntowego. Wyjątek 
stanowią ci, którzy uprawia­
ją drobne . działki, jak pra­
cownicy kolejowi, leśni itd.

I jeszcze jedno. Biorąc pod 
uwagę szczególnie trudną sy­
tuację samotnych kobiet pra 
cujących, zarabiających po­
niżej 900 zł, a posiadających 
dzieci, projektuje się podwyż­
szenie dla nich zasiłków rów­
nież na pierwsze i drugie 
dziecko. Tak więc samotna 
pracownica otrzymywałaby 
na pierwsze dziecko nie 65 zł, 
jak dotąd, ale 165 zł, a za 
dwoje dzieci, nie 145, ale 
245 zł.

Proponowane zmiany spo­
wodują podwyższenie wydat­
ków na zasiłki rodzinne na 
sumę około pół miliarda zło­
tych.

Taki jest, z grubsza biorąc, 
p r o j e. k t Centr. Zarządu 
Ubezpieczeń Społecznych. 
Nad tym projektem odbędzie 
się jeszcze dyskusja w komi­
sji rządowej. X wTydaje się, że 
również głosy czytelników w 
tej sprawie są bardzo istotne. 
Należy jednak stale pamię­
tać, że nasze zasoby finanso­
we są bardzo skromne, nie 
pozwalające na razie i w tej 
dziedzinie na daleko idące 
zmiany.

(„Trybuna Robotnicza")

domenica po włosku niedziela.



Pozycja gospodarcza Polski
wśród bratnich republik

MÓWIĄ
CYFRY

Targi Poznańskie dały nam rzadką okazję porównania na­
szych osiągnięć w dziedzinie przemysłowej z sukcesami Cze- 

słowacji, Węgier, Rumunii i Albanii. Mamy sprawdzian 
wizualny, niema! dotykalny, lecz tylko częściowy. Całość 
mogą nam dać jedynie zestawienia statystyczne. One przed­
stawiają przybliżony obraz całości.Sięgnijmy więc do naszego „Rocznika Statystycznego" ro­ku 1955 i miesięcznika radziec kiego — „Woprosy ekonomi­ki" — 1955. Cóż za bogactwo materiałów, jaka obfitość in­formacji! Spoza cyfr bije ży­cie w różnorodnych przeja­wach, pulsuje silniejszym lub słabszym tętnem i jak na kar­cie ełektrokardiogramu, staty­styka notuje jego rytmikę.Dla orientacji zestawmy przede wszystkim ludność i terytorium sześciu omawia­nych krajów.
Terytorium i ludność

Terytorium Ludność
Kraje w tysiącach w milio-

km* naeh osób
Polska 312 27,5
CSR 128 13,2
Węgry 93 9,9
Rumunia 238 16,8
Bułgaria 111 7,3
Albania 29 1.3

911 76,0Nierównomierny był rozwój gospodarczy wymienionych
Dalekie Cłimy
korzystają 
z doświadczeń
poznańskiego instyiutuJuż z przeszło 30 pokrewny­mi zakładami naukowymi w różnych krajach, m. in. w Niem czech, Czechosłowacji, Indiach i Chinach współpracuje jedy­ny w Polsce Instytut Przemysłu Wló- ień Łykowych w Pozna­niu Współpraca ta polega m. ir. na wymianie doświadczeń •w zakresie uprawy roślin włó- kni tych, przędzenia i tkania. Ostatnio Instytut nawiązał ken takt z Jugosławią i dostarczy jej 35 dokumentacji nauko­wych, dotyczących głównie przerobu konopi i tkactwa.y tej chwili zakończono w Instytucie opracowanie doku­mentacji dla Chin na przerób ramii. Jak i iadomo, ramia jest od dawra jedną z głównych roślir włóknistych w tym kra­ju, ale chińskie metody prze­robu są przestarzałe i nie za­pewniają odpowiedniego ga­tunku tkanin. Stąd też uwzględ nia ąc życzenia Chińczyków In stytut przesłał im kompletną dokumentację na przerób ramii i wyrabianie z niej tkanin.Ostatnio pracownicy. Insty­tutu pomagali w organizowa­niu podobnej placówki nauko­wej r.a Węgrzech i przesiali do Szwecji dokumentację opartą na wynikach żmudnych prac badawczych, która została bar­dzo przychylnie oceniona przez tamtejszą prasę.Ogólnie należy stwierdzić, że naukowe metody przerobu róż­nych roślin włóknistych, opra­cowane przez pracowników In­stytutu, są wykorzyst\ wane w wielu zakładach przemysło­wych w różnych krajach i o- ceniane z uznaniem przez fa­chowców. (L)
Wyrywa za • ••
180 robotnikówInżynierowie- Mieczysław Janiak i Józef Peksa z Insty­tutu Przemysłu Włókien Ły­kowych w Poznaniu wprowa­dzili wiele ulepszeń do wyry­wa czki lnu typu ŁT 5, które umożliwią m in. wiązanie włókien w snopy przy zacho­waniu tej samej wartości tech' nołogicznej surowca. Tym sa mym odnadnie żmudna praca przy podnoszeniu i wiązaniu lnu. która absorbuje jednego pracownika przez 4 dni na każdym hektarze. Sama wyry- waczka lnu odda jeszcze wię­ksze usługi rolnictwu, gdyż będzie zastępowała w opty- malrwch warunkach około 160 robotników.Aparaty snopowiażące do wvrvwaczek lnu beda nrodu konywane seryjnie już w przy s?łvm roku. (L)
Cfźos t 62 Str 4

krajów do pierwszej wojny światowej, co znalazło swoje odbicie w nierównym starcie po wojnie. Różny był tak sa­mo stopień zniszczenia krajów w czasie wojny. Jedne pań­stwa. jak Czechosłowacja wy­szły z zawieruchy wojennej względnie obronną ręką, inne jak Polska, uległy poważne­mu zniszczeniu Nie ten sam więc jest wysiłek ludności w odbudowie kraju w poszcze­gólnych państwach. I to trzeba mieć na uwadze.Decydującym czynnikiem odbudowy zniszczonego przez wojnę przemysłu i rolnictwa były krótkoterminowe plany gospodarcze, jakie wszystkie kraje demokracji ludowej wy­konały z nadwyżką, a więc Polska — w 103,4 proc., Cze­chosłowacja — 103,0. Węgry — 103,2, Rumunia — 108,0. Buł­garia — 104.5 i Albania — 101,4. Przewyższają nas więc nieco jedynie Rumunia i Buł­garia.Charakterystyczną cechą rozwoju krajów europejskich demokracji ludowej jest wy­sokie tempo produkcji prze­mysłowej. W Polsce średnie roczne tempo w okresie sze­ściolatki wynosiło — 17.8 proc., w Czechosłowacji w ciągu pierwszej pięciolatki 1949— 1953 wynosiło — 15 proc., w Bułgarii — 19 proc., a w resz­cie krajów naszego obozu w okresie 1951—1954 — 15,5 proc. Tempo nasze znacznie prze­wyższyło kapitalistyczne kraje F:’roOV.
Zgodnie z założeniami planów 

naszego obozu główny nacisk po­
łożono na ciężki przemysł. We­
dług danych czasopisma ,,Wopro­
sy Ekonomiki” mamy w Polsce, 
biorąc za podstawę indeksu 100 z 
r. 1949, wzrost produkcji środków 
produkcji — 260.0 i — środków 
konsumpcji — 221,0. W Czechosło­
wacji (1948 r.) - 2!8,7 i 179.8. Na 
Węgrzech — 396.0 i 301.3, w Ru­
munii — 390,0 i 290,0, w Bułgarii 
w stosunku 100 i r. 1939 około 900 
proc., a przedmiotów konsump­
cji około 400. W Albanii przyj­
mując za podstawę 100 z 1938 r. 
mamy wzrost środków produkcji 
(130,0 i środków konsumpcji — 
1050,0.

Jak widzimy, kraje naszego obo­
zu starają się w warunkach budo­
wy socjalizmu szybko nadrobić 
..aniedhania okresu przedwojenne­
go. Ogólny indeks produkcji prze­
mysłowej w stosunku do 1938 ro­
ku, biorąc za podstawę 100, wy 
nosił w 1955 roku w Polsce — 480, 
w Czechosłowacji (1937) — 250, na 
Węgrzech — 380, w Rumunii — 
290. Bułgarii — 550 i Albanii — 
1250. Polskę wyprzedziły więc tyl­
ko wyjątkowo zaniedbane przed 
wojna kraje Bułgaria i Albania, 
które właściwie żadnego przemy­
słu nie miały.Bardzo interesujące są dane, dotyczące różnych gałęzi prze­mysłu w krajach demokracji lodowej. Zatrzymajmy się np. nad produkcią energii elek­trycznej w 1955 r. Ilość ta w milionach kilowatów wynosiła w Polsce 17543. w Czechosło­wacji — 15.900. na Węgrzech —5400, w Rumunii — 4300, w Bułgarii — 1800. Danych z Al­banii „Woprosy Ekonomiki" nie przytaczają. Jak z powyż­szego wynika najbogatszą w energię elektryczną w stosun ku do terytorium i ludności jest Czechosłowacja, drugie rr.ieisce zajmuje Polska.

Pod względem ilości wydobycia 
węgla w 1955 roku na pierwszym 
miejscu stała Polska, która wydo­
była 94,5 milionów ton, Czechosło­
wacja — 63,9 min. ton, Rumunia — 
6,2 min. ton, Bułgaria — 8,6 min. 
ton. I co do produkcji żelaza Pol­
ska zajmuje czołową pozycję. W 
1955 roku wyprodukowaliśmy 
3.112.000 ton, Czechosłowacja — 
3.000.000, Węgry — 843.000 i Rumu­
nia — 575.000. W tym samym cza­
sie produkcja stali w Polsce wy­
nosiła 4.295.000 tan, w Czechosło­
wacji — 4.500.000 na Węgrzech 
1.600.000 i w Rumunii — 765.000 ton. 

W produkcji cementu zajmuje­
my pierwsze miejsce. Według da­
nych z 1954 roku mieliśmy w tym 
roku 3.400.000 ton, drugie po nas 
miejsce zajmuje Rumunia — 
2.000.000 ton, trzecie Czechosłowa­
cja — 1.200.000 ton, a czwarte Buł­
garia — 793.000 ton. Danych odnoś­
nie Węgier i Albanii „Woprosy 
Ekonomiki” nie podają.Uzupełnijmv jeszcze obraz przemysłu Polski i bratnich republik cyframi z produkcji

maszyn. W naszym kraju pro­dukcja ta w 1955 roku wzro­sła w porównaniu ze stanem przedwojennym 9-krotńie, w Czechosłowacji, która już przed wojną miała wysoko rozwinięty przemysł maszyno­wy, prawie nie zrujnowany w latach wojny, wzrost ten wy­nosi 3,5 razu, a na Węgrzech 5 razy więcej niż przed wojną.Podaliśmy garść liczb, które świadczą o rozwoju przemysłu Polski i europejskich krajów demokracji ludowej. Mówią one o szybko narastającym tempie rozbudowy przemysłu i stanowią wymowną ilustra­cję do udziału tych krajów w XXV MTP.
H. BARAŃSKI

A’o zdjęciu: Znanej ze 
swego temperamentu publi­
czności włoskiej, Janusz Si- 
ilo udziela autografów 
przez ogrodzenie dzielące 
stadion od trybun.FOT — CAF

Moje obradmoJiI 
z chochlikiem

(Postscriptum recenzji teatralnych)Goplana
...Oto, Chochlo, polecisz za moim kochankiem;
Idź przy nim, przed nim, za nim, jak skoczne ogniki, 
I błąkaj po murawach tak, by przed porankiem 
Nie trefił do mieszkania...

Chochlik
Będę go bez końca
Błąkał i sadzał w błocie... ha! ha! ha!...

(J. Słowacki — „Balladyna")

której drukuje się tośnie nad moim felietonem, 
felieton teatralny Nazajutrz ręce mi dygocą gdy 

spędzam zwykle bezsennie. Ile- chwytam gazdę. Niestety, juz 
kroć próbuję zasnąć budzi mnie pierwsze nr»mre.vna

Noc, w 
mój

zaraz ten dobywający się nie 
wiadomo skąd diabelski chi­
chot Chochlika.

—■ A pójdziesz sobie Cho­
chlo, zmoro przeklęta, a kysz! 
— wołam doń w złowieszczym 
przeczuciu, że teraz oto w dru­
karni znęca się i pastwi bezli-U schyłku pracowitych dniRozmowa z Marią Hampel jeść, zanim nie wyrosły i nie który mówi, że na potrzeby nie była długa. Trudno poszły same „na dniówkę'", zdrowotno - kulturalne i na przeszkadzać w robocie wokół Dzisiaj rozproszyło się to wszy fundusz zapomogowy dla star- domowego gospodarstwa. Syn stko po świecie. Została przy ców i sieroty przeznacza się do i synowa zjedli szybko obiad synie Stanisławie, który jestczłonkiem jarogniewickiej spółdzielni.— A jak spółdzielnia zatro­szczyła się o was i o innych starszych ludzi we wsi?— Dostaję roczny zasiłek — mówi Hampelowa — 150 kg żyta, 100 kg pszenicy i 500 zł — Kiedy śpi, to mam trochę w gotówce. Oczywiście trudno te (3697 zł — zasiłki chorobo- wolncgo — śmieje się babcia, byłoby z tego wyżyć, ale prze- WP> 3591. — ubezpieczenia od — Mówią, że w domu nie ma cięż jestem przy synu. Głodu wypadków w rolnictwie) je- roboty. A* ja bym czasem wo- nie mam. Poza tym dostaję 110 dnakowoż wydaje nam się, że złotych renty wdowiej... dość skąpą garścią obdzielonotych, którzy z racji wieku i nie * dołężności nie mogą już odda-

r7 babcią Wawrzyniakową wać swych sił na rzecz współ-
^--2 era roz

i poszli w pole. Jest przecież lipiec, gorący okres sianoko­sów i przerywania cukrówki.Z kąta, gdzie stał nowiutki koszykowo/ wózek dziecięcy, dochodził delikatny szmer mia rowego oddechu 5-miesięcznej Krysi.

5 proc, podzielnego dochodu, Spółdzielnia w Jarogniewi- cach — jak się dowiedzieliśmy od zarządu — wykorzystuje tyl ko 2 proc, tego funduszu. Za rok ubiegły przyznano starcom 5 kwintali pszenicy, 972 kwin­tala żyta i 2000 zł gotówki. Wprawdzie część funduszu po­szła na inne, również ważne ce
lała już wyjść w pole...Oczywiście, jak się ma 70 łat- nie potrzeba już iść z gra­biami na łąkę, czy z haczką do buraków. Właśnie na ten temat wymieniliśmy z Ham- pelową parę zdań. Interesowa­ła nas bowiem sprawa, w ja-

gawędzimy na ławeczce przed folwarcznym czwora­kiem. Pomarszczona dłoń sta­ruszki wspiera się na uciętym . . „ . ... z gałęzi kosturze. Wawrzynia-kiej formie niezdolnym juz do kowa ma 34 jata j twarz, na pracy ludziom Roln.czy Zespół której ki]kadziesiąt lat ciężkiej Spółdzielczy w Jaiogniewi- praCy wymalowało swoje pię- cach (pow. Kościan, zabezpie- tnQ jeg(. najsfarsza kobietą w cza lata starości). Jarogniewicach. Razem z 83-Maria Hampel napracowała letnim mężem mieszkają sa- się dość w swoim długim ży- motnie w niewielkiej izdebce, ciu. To, co zarobił mąż, nie Zdrowie już jej nie dopisuje, starczyło na życie. Musiala z Nie może daleko chodzić, bez nim iść w pole. Do tych zajęć kiia nie zrobi kroku, ciągły dołączyły się trudy wychowy- ból w głowie odbiera radość ży wania licznego potomstwa, cia. A tu trzeba jednak, po- Dwanaścioro dzieci wyrastało krzątać się w domu., ugoto- w mieszkaniu, składającym wać obiad, zrobić małą prze- się z izby i kuchenki. Wołały t>ierkę.Wawrzyniak dostaję 160 zł miesięcznej renty. W lutym te go roku spółdzielnia dała im pierwszy zasiłek.Wirtuozi 
z Czechosłowacji...

Dziesiątki tysięcy osób 0- 
glądając w naszym kra­

ju filmy: „Goście sza
chmur" „Muzyka z Marsa", 
„Cyrk przyjechał" podziwiało 
niezwykłą brawurę,, wielo­
stronność i wartość arty­
styczną występującego w 
nich popularnego już dziś na 
całym świecie czechosłowac­
kiego zespołu jazzoweao i 
tanecznego Kareia Vlacha.

Siedemset płyt, które na­
grał K. Vlach, dziesiątki ty­
sięcy ich wydań, wykorzysty­
wanych tak często w progra­
mach radiostacji Związku 
Radzieckiego, krajów Europy 
wschodniej, Stanów Zjedno­
czonych. Kanady, Australii 
itd., liczne występy w kraju 
i zagranicą spopularyzowały 
do tego stopnia ten najlepszy 
zespół czechosłowacki, iż na 
każdy występ bilety są już 
wyprzedane na kilka tygod­
ni przed koncertem.

Kareł Vlnch jest muzykiem 
ciałem i dusza Gra od wczes­
nej młodości Obecnie wy­
stępuje w „Teatrze Satyry" 
w Pradze.

Walory orkiestry K. Vla- 
cha tkwią nie tylko w dosko­
nałości wykonania, ale rów­
nież w dobrze wybranym re­
pertuarze.

Obok „Salitude" Ellingtona 
albo miłego walca Jeżka 
„Kiey bukiet układam" or­
kiestra olśnietoa wspaniałym 
podaniem „tańca z szabla­
mi" Chaczaturiana czy też 
uroczą interpretacją „Zaba- 
ka" Trojana.

Zapowiedź występów tego 
sławnego dziś zespołu bla­
cha w Poznaniu wywołało 
zrozumiałe zainteresowanie 

(aw)

nego gospodarstwa. Gdyby nie 2 lecz co najmniej 4 procen podzielnego dochodu przezna­czono na te cele, można by bardziej ulżyć doli starców w spółdzielni. Szkoda też, że nikt z zarządu nie zainteresował się sprawą podwyżki rent dla niektórych podopiecznych (m. in. dla wdów pobierających 110 zł renty). Słabe zdrowie i brak orientacji nie pozwala staruszkom we własnym za­kresie biegać w tej sprawie po urzędach. Trzeba tym lu­dziom pomóc w załatwieniu ko niecznych formalności.I jeszcze jedna sprawa: Pro blem stosunku rodziny do star ców. Wprawdzie uchwala II Zjazdu Spółdzielczości Produk cyjnej mówi, że „zabezpiecze­nie członków na starość i w wypadku niezdolności do pra­cy jest obowiązkiem spółdziel- — Miałam 10 dzieci, ale ni", ale — dalibóg — dopókiwszystko poszło na swoje — oczy Wawrzyniakowej zabły­sły łzami. — Najmłodszy syn mieszka tutaj we wsi. Ale nie wiele może pomóc. Litr mleka daje mi co dzień. Każdy ma
żyją dzieci zwykła wdzięcz­ność i uczciwość nakazuje im przecież roztoczyć opiekę nad tymi, którzy dali im życie i wychowanie. A ileż to mamy wypadków (w Jarogniewicachdzisiaj swoje własne kłopoty, niestety też), traktowania sta- Proszę pana, czy to prawda, ruszków jako uciążliwego ba- że mają podwyższyć renty? lastu. Nie ma nic bardziej przy * krego na świecie, niż biedna■ T . . .... ... . , i samotna starość. Dużo jej je­ry jarogniewickiej społdziel- szcze jest na nasze1 wsi/A e'w dążeniu do ulżenia doli ludzi

zacnie przyprawia, 
mnie o zawrót głowy—"... Dla­
czego Torup ■popełnił samobój­
stwo?..." czytam w recenzji z 
„Lata" Riitnera. Nie wiem, 
dalibóg nie wiem. Nie miałem 
go bynajmniej zamiaru uśmier­
cać. Zrobił to natomiast za 
mnie „ktoś" — komu na tym 
widocznie zależało...

Perfidia tego „anonima" jest 
jednak grubo bardziej wyrafi­
nowana. — „...Wątła tkanka 
psychologiczna sztuki roz- 
(g)rywana jest tyradami Enri- 
qu/‘a... itd." (z recenzji „Klu­
cza od przepaści" Gruszczyń­
skiego). To nazywa się mae­
stria. Dodać tylko jedną spół­
głoskę i wywrócić do góry no­
gami ■ cały sens zdania.

Byłem jednak dobrodusznie 
cierpliwy i nie protestowałem. 
Moja potulność wyzwoliła tyl­
ko nową furię złośliwości „ano­
nima". Z koronkowej i precy­
zyjnej roboty przeszedł na zwy 
kła, ordynarną prowokację. W 
nr 159 „Głosu Wielkopolskie­
go" przeczytałem przerażony, 
że Hinduski poruszają się jak 
statuły(H!) Tak więc mój 
„anonim" pozostając przy me­
todzie dodawania tylko jednej 
spółgłoski, zaczął mnie kompro­
mitować teraz jako ignoranta 
ortografii!

Strawestowal swoiście po poi 
sku Heraklitowskic „pantha 
rhei" — drukując: „wszystko 
się z(a)mienia‘‘, Hinduski prze 
inaczył w Hindusów, lichwia­
rza Garihoo Shah w Chariboo 
Shah, tak jak kiedyś już Leo- 
fryka z „Godiwy" Staffa w 
Zeofryka itd itd. Ostatni mój 
felieton teatralny to przykład 
szczególnie bezkarnych harców 
imć Chochlika.

Ha, łobuzie, koniec twojej ra 
dości. Koniec twojej Schaden- 
freude! Druk mojej następnej 
recenzji teatralnej będę teraz 
osobiście inwigilował w drukar­
ni „Głosu". Nie spuszczę z cie­
bie oka, złośliwcze!

Bogdan DAN0W1CZ
P. S. Drogi Redaktorze! I Jeszcze 

jedno. Tak wyglądało przed 
wydrukowaniem zakończenie 
recenzji z „Kobiety indyj­
skiej".

„Niewiele pomogła sztuce skom­
ponowana specjalnie przez Graży­
nę Bacewiczównę ilustracja mu­
zyczna, która wpleciona niezbyt 
fortunnie w ciasny schemat sztu­
ki — brzmiała sztucznie i obco."

B. D

ni zalicza się jeszcze do starców: Stanisławę Kołodziej czak, Zofię Każmierczak, bab­cię Szwabkową, samotnie mieszkającego Hieronima Mi­chałowskiego i niewidomego Jana Frydryszaka. Zgodnie z uchwałą zebrania ogólnego — wydziela im się roczny zasiłek w naturaliach i gotówce.Przewodniczący spółdzielni ob. Wojtkowiak przyznaje- że wysokość zapomogi nie jest

starych nie można się oglądać wyłącznie na pomoc społeczną.Byłoby niedobrze, gdyby w gospodarstwach typu socjali­stycznego kultywowano stare, feudalhe formy traktowania sta rych, nieprzydatnych już ludzi. Nasz ustrój wniósł do stosun­ków międzyludzkich element nowy, humanistyczny: posza­nowanie godności człowieczej. Prawo do tej godności ma niewystarczająca. Jeżeli jednak tylko pracujący ale i ten, kto dodać do tego pomoc ze strony przepracował kosztem zdrowia rodziny, byt starego człowieka i sił najlepsze lata swego ży- jest jakoś zabezpieczony. cia.Przypomnijmy jednak punkt O tym trzeba pamiętać, statutu spółdzielni III typu, j. m.

Nowa Wytwórnia 
Pomocy Naukowych
powstanie 
w PoznaniuPomoce naukowe produko­wane przez Poznańską Wy­twórnię Pomocy Naukowych cieszą się dużym uznaniem nie tylko w kraju, ale również za granicą. Najlepszym dowodem tego jest, że w przyszłym roku przewidziana jest dalsza do­stawa sprzętu według doku­mentacji „Unescu", a przede wszystkim przyrządów do me­chaniki i elektrostatyki do In­dii.Pierwsze półrocze zakończy­ła wytwórnia z wynikiem dość pomyślnym — plan produk­cyjny wykonany został w 109 pitocentach./ Wynik ten wy­twórnia uzyskała dzięki kolek­tywnej pracy całej załogi i pio­nu technicznego.Osiągnięcia te będą w na­stępnych latałph stale wzra­stać, gdyż — jak informuje nas dyr. techniczny ob. Pie­traszkiewicz — Ministerstwo Oświaty ostatecznie zadecy­dowało o rozpoczęciu budowy nowej Wytwórni Pomocy Nau­kowych w Poznaniu przy ul. Międzychodzkiej. Limity na ten cel zostały już przyznane. Budowę rozpocznie sie w naj­bliższym czasie, bowiem budy­nek przemysłowy ma być od­dany do użytku w 1957 -ku.(lk)



• Gostyń
czy Kupki Wielkie?
Zdaje mi się, że w „Świę­

cie” przeczytałem saty­
ryczną historię o mieście po­

wiatowym, noszącym nazwę, 
dajmy na to. Kupki Wielkie, 
w których demokratyzacja 
posunęła się tak daleko, że 
sam przewodniczący Prezy­
dium PRN z KP do Prezy­
dium idzie pieszo. Przedtem 
te 100 metrów jechał samo­
chodem. Teraz idzie osobi­
ście. A ludzie dziwują się... 

*
Trupek Wielkich jest u 

nas wielka kupa. Na 
pewno nie wszystkie mają, 
takie przykłady demokraty­
zacji, ale zawsze jakieś się 
znajdą. I Gostyń na pewno 
nie jest gorszy. Idzie to z 
oporem, bo ludzie przyzwy­
czajają się do niektórych zja­
wisk i, zwłaszcza jeżeli są to 
pewne przywileje, traktują 
je jako przypisane do swego 
stanowiska. Ale i d z i e. Ot, 
choćby taki drobiazg jak bi­
leciki do kina. Kierownik 
tej placówki w Gostyniu — to 
mądry i przewidujący czło­
wiek. Jego dar przewidywa­
nia jest tak rozwinięty, że ni­
gdy nie dopuści, by na przy­
kład jakaś figura z Powiato­
wej Komendy M. O. czy z 
miejscowych władz lub inna 
„gruba ryba” z Gostynia 
osobiście odeszła sprzed kasy 
kina bez biletu. O, nie! W 
gostyńskim przybytku X 
Muzy zawsze jeden z najlep­
szych rzędów rezerwuje się 
dla „dobrze postawionych”, 
którzy — w przeciwieństwie

Jo1''' '

Stałe czytelniczki „Głosu", Lesz­
no. Podzielamy Wasz pogląd że 
nazywanie robotników chuligana­
mi to oszczerstwo. Jeżeli czytacie 
uważnie „Głos" zauważyłyście, iż 
zajęliśmy już w tej sprawie nie­
dwuznaczne stanowisko, wyraźnie 
odróżniając robotników od chuli­
ganów ' i innych mętów społecz­
nych. Łączymy pozdrowienia.

(II — 2771)
Mieszkanka Starego Miasta. Za 

list dziękujemy. O sprawach po­
ruszanych przez Panią stale pi- 
szcmy. (2556).

Antoni Długi, Poznań, wiersz pt. 
„Ostatni chorał" przeczytaliśmy z 
prawdziwym wzruszeniem. Jego 
treść świadczy o głębokich Pana 
przeżyciach. Wiersz jako całość 
jest jednak niedopracowany arty­
stycznie i dlatego nie wydrukuje­
my go. Bardzo dziękujemy za pa­
mięć. (II — 2765).

Mieszkańcy Puszczykówka i Niw- 
ki Nowej. Na terenie Waszego po­
wiatu w planie 5-letnim planowana 
jest budowa szkoły 7-kiasowej w 
Puszczykówku (projektowany ter­
min oddania szkoły do użytku — 
1959 r. Obecnie dzieci uczęszczają 
do szkoły na II zmiany, a naukę 
kończą o godz. 15. (2068)

„Poznaniak". Pańskie uwagi co 
do roli prasy i jej zadań są słusz­
ne i dziękujemy za nie. Nie mo­
żemy natomiast zgodzić się z in­
nymi Pana uwagami, choćby dlate­
go, że są one nieścisłe. (II — 2770)

Anna Michałek. Z listu Pani nie 
możemy wywnioskować, o co cho­
dzi. Prosimy jeszcze raz sprawę 
■wyjaśnić, będziemy interwenio­
wać. (2248)

do zwykłych śmiertelników 
— mogą nawet przyjść w 
ostatniej chwili, by spotkać 
się z uprzejmym:

— Bileciki? Ile? Dwa, 
cztery? Proszę bardzo, dla 
Pana zawsze!..,

że tam czasem cały rząd 
jest w kinie pusty, mimo że 
wielu szarych kinomanów o- 
deszło od kasy z kwitkiem 
lub — w najlepszym razie — 
biletem na krzesło pod ekra­
nem, kieroionika kina nie­
wiele wzrusza. Zresztą te 
straty w planie wynagradza 
sobie aktywami przynoszący­
mi zupełnie inny procent: 
zjednywania sobie względóio.

Po co się narażać, kiedy 
można nie? Gto dewiza, któ­
rej niezłomnie trzyma się 
kierownik, choć już I sekre­
tarz KP partii, zaniepokojo­
ny swoistą polityką kultural­
ną kina, zwracał uwagę na 
jej całkiem przeciwny ducho­
wi naszych czasów kierunek.

A niech tylko ktoś spróbu­
je przed kasą grzecznie wy­
razić krytyczne zdanie — 
zgodne z głosem opinii pu­
blicznej — na temat rezer­
wowania biletów dla wy­
brańców! Natychmiast spot­
ka się z błyskotliwą repliką 
kierownika, to której kilka 
razy powtórzy się słowo „py­
skacz”, a kasjerka, żeby już 
do reszty pogłębić wichrzy­
ciela, otrzyma krótkie pole­
cenie: „Temu pyskaczowi bi­
letu nie sprzedawać!”

I „pyskacz" na drugi raz 
stoi cicho i cieszy się, gdy 
w ogóle uda mu się kupić bi­
let.

Czy Gostyń, jak pragnę bi­
letu na „Urok szatana", to 
Kupki Wielkie? (2741) 

SZPILKA 
(Na podstawie listu

Wiesława Wałęskiego)

Rozważ spokojnie...
Nigdy jeszcze nie pisałem 

do gazety, stąd też nie 
wiem, czy forma jest 
o tyle poprawna, by list 
ten mógł się ukazać w W a 
szym dzienniku; biorąc pod 
uwagę i treść, i intencje, 
które mną kierują, proszę 
o rozważenie możliwości o- 
publikowania mego listu.

Nie chodzi mi o zdobywa­
nie poklasku i popularno­
ści, chcę jedynie, by myśli 
zawarte w tym liście były 
należycie zrozumiane i a- 

i by czytający go zastanowili 
5 się nad sprawą i wyciągnęli 
> z niej właściwe wnioski.
, Dlatego proszę, w razie opu 
' blikowania, pominąć mój
[ podpis.

W pogodny ranek nieszczę snego dnia 28 czerwca 1956 roku wyszedłeś na ulicę, aby wyrazić swoje nie­zadowolenie z powodu niskie­go zarobku, wysokich cen i in­nych raniej lub więcej istot­nych przyczyn.Odszedłeś od warsztatu — porzuciłeś pracę, którą zapew­niałeś byt sobie i swoim naj­bliższym, którą miałeś przyło żyć się, by stopa życiowa Two ja i Twoich najbliższych i ca­łego społeczeństwa się podnio­sła, by goście przyjeżdżający do naszego miasta zawierać u- mowy handlowe mogli od nas kupować i nam sprzedawać. Słowem — pracowałeś dla sie­bie, dla wszystkich, dla całe­go kraju, dla swej Ojczyzny, którą przecież kochasz. Idąc ulicami naszego, tak strasznie przed jedenastu laty zniszczo­nego, a dziś tak pięknie odbu­

dowywanego miasta, podżega­ny przez zbrodniczych prowoka torów, wypędzałeś na ulicę swych kolegów z innych za­kładów pracy. Dając posłuch wrogim podszeptom, nie ogra­niczyłeś się do spokojnej de­monstracji, nie wróciłeś do pracy, jak to zrobiła olbrzy­mia większość Twoich współ­towarzyszy — rozsądnych lu­dzi. Poszedłeś dalej. Targną­łeś się na władzę ludową, pod­niosłeś rękę — na spokój i bez pieczeństwo obywateli.Uwolniłeś zbrodniarzy, któ­rych sądy Polskiej Rzeczypo­spolitej Ludowej skazały za zbrodnie pospolite, wziąłeś broń do ręki, by strzelać do ludzi, których obowiązkiem było strzec Twego bezpieczeń­stwa i mienia społecznego, wy prowadziłeś na ulice i wysta­wiłeś na niebezpieczeństwo spokojnych mieszkańców na­szego miasta, strzelałeś z da-

Twej porywczości. Idź na uli­ce — tym razem sam — w te miejsca, gdzie demolowałeś bu dynki, urządzenia i meble, skąd strzelałeś, zobacz sobie miejsca, na których padły oso­by przez Ciebie rażone. Pró­buj, czy będziesz mógł spojrzeć w oczy uczciwemu obywatelo­wi bez obawy, że dojrzy on w Twoich oczach cień zbrodni. Przyglądaj się dzieciom czy nie zobaczysz w ich oczach wyrzutu za niepokój tragicz­nych godzin, za żal po stracie ojca czy brata, patrz na ojca, którego jedynak — duma i nadzieja — pociągnięty Two­im przykładem rzucił się w wir walki i oddał swoje młode życie, nie wiedząc nawet do­brze, w czyim interesie.Musimy wszystkim udowo­dnić, że wbrew pozorom jeste­śmy uczciwymi patriotami, że szczerze i gorąco kochamy na­szą ojczyznę i miasto naszchu i zza węgła i zabijałeś nie- pOznań. Nie wolno nam dopuś cić do tego, by miano zdrajcy, buntownika i burzyciela Pol­ski Ludowej pozostało przy mianie poznianiak.
W. Z.(Nazwisko znane redakcji)

Pytania i odpowiedzi
Klatka schodowa przy al. Mar­

cinkowskiego 26 (II podwórze) już 
od blisko roku nie jest oświetlo­
na. W dodatku jest ona tak zbu­
dowana, że nie dochodzi do niej 
nawet dzienne światło. W tej czę­
ści budynku jest dużo dzieci ( 
stąd problem oświetlenia staje się 
Jeszcze bardziej... palący.

Miejski Zarząd Budynków Miesz­
kalnych nasze częste Interwencje 
zbywa brakiem żarówek. Tłuma­
czenie to nic wytrzymuje krytyki, 
gdyż kupiłem w maju dwie żarów­
ki na klatkę schodową, za które 
MZBM do dziś nie zwrócił mi wy­
łożonych pieniędzy.

Jak zatem wpłynąć na MZBM, 
by w naszej klatce wymienił zni­
szczone przewody elektryczne 1 
żebyśmy nie potrzebowali brodzić 
w ciemnościach? (III — 2708)

Zbyszko Bartłomiejczak 
Marian Klessa

Poprosić panów z MZBM, aby 
trochę pomieszkali w takich ciem­
nościach. Może poskutkuje...

W podwórzu przy ul. Gwardii 
Ludowej 13 istnieje warsztat bla­
charski, który dosłownie zatruwa 
lokatorom życie. Po pierwsze na 
skutek unoszących się z warszta­

tu oparów karbidu, a po drugie — 
nieznośnych hałasów.

Jak ustosunkuje się do tej spra­
wy Komisja Sanitarna (także ze 
względu na zdrowie dzieci)? Czy 
prowadzenie takiego warsztatu w 
bezpośrednim sąsiedztwie miesz­
kań Jest dozwolone? (III — 27G3)

Ciekawy
Aż dwa pytania w jednej spra­

wie świadczą, że rzeczywiście jest 
pan ciekawy. Dlatego nie od­
powiem na żadne. Sądzę, że uczy­
nią to za mnie miejscowe czyn­
niki.

Przy ul. Głównej jest bar mlecz­
ny, który panującym tam brudem 
absolutnie nie przypomina roli, 
laką powinien spełniać. W dodat­
ku kierowniczka swoim wyglądem 
daje dowód, że nie bardzo wie, 
co to znaczy higiena.

Mieszkańcy Głównej żle 1 otwar­
cie wyrażają się o kierowniczce i 
jej barze, co powoduje częste 
awantury. Jak temu zaradzić? 
(III — 2754).

Mieszkańcy Głównej
Przede wszystkim powinniście 

przypomnieć sobie mądre staro­
polskie przysłowie: „Jaki pan — 
taki kram" i nie wyrażać się źle. 
O tym kramie — oczywiście.

HAL

winnych ludzi — rabowałeś mienie społeczne.Kogo atakowałeś? Czyj tramwaj czy budynek sztur­mowałeś? Kogo raniłeś- i zabi­jałeś? Braci i siostry, dzieci swoje i swoich rodziców razi­łeś śmiercionośną bronią, bo tak Ci kazał zbrodniarz stoją­cy bezpiecznie za Twoimi ple­cami — zbrodniarz, który za judaszowe srebrniki sprzedał Ciebie i ojczyznę. Zmusiłeś rząd do zastosowania suro­wych rygorów, do sprowadze­nia wojska w celu zabezpie czenia pokoju, poszanowania dla prawa i zapewnienia bez­pieczeństwa spokojnym i ucz­ciwym obywatelom.Pozostał smutek i żal — wielki żal do tych, którzy na­sze piękne, znane ze swej pra oowitości, z patriotyzmu i za­miłowania do porządku mia­sto uczynili terenem zbrodni­czej prowokacji i krwawych zajść. Temu naszemu miastu stała się krzywda tym więk­sza, że tragedię naszą ogląda­li goście z całego niemal świa­ta. Już następnego dnia nie­przyjazne nam państwa ko­mentowały wydarzenia po­znańskie, często je wyolbrzy­miając i zniekształcając, a prawie zawsze zaprawiając zjadliwą ironią. Jeszcze więk­sza krzywda stała się nasze­mu miastu przez to, że do de­monstracji i walk ulicznych próbowano wciągnąć dzieci, w obronie których i o chleb dla których przecież rzekomo wy­szedłeś na ulicę. Dałeś wyrost­kom broń do ręki i benzynę, w młode dusze pozostałych zaszczepiłeś jad nieposłuszeń­stwa, buntu i nienawiści. Przeżycia tych tragicznych go dżin pozostaną na zawsze w tych młodych charakterach.Dziś, gdy zapanowała cisza i upragniony spokój, a miasto wróciło do równowagi — po­myśl spokojnie, rozważ sobie czego dokonałeś, jakie są skutki Twego nierozsądku,

Spór
o plac Młodej Gwardii

Niedawno czytałam w „Głosie", 
że przez plac Młodej Gwardii ma 
jeździć tramwaj. Byłaby to dla 
mieszkańców okolicznych wielka 
krzywda, bo znikłyby „płuca" tej 
okolicy — zieleń. Jeżeli bowiem 
przeprowadzona zost nić tędy li­
nia tramwajowa — czy wtedy 
przyjemnie będzie odpoczywać ko­
lo jeżdżących wozów? — Na pew­
no nie.

Rozmawiałam w te] sprawie z 
niektórymi mieszkańcami tego 
placu — i wszyscy są za tym, aby 
znów powrócił do nas dawny pla­
cyk z zieleńcem, klombem i ła­
weczkami.

Jak zatem rozwiązać problem 
linii tramwajowej? Proponuję 
przeprowadzenie torów (z użyciem 
szyn, z ul. Lampego i 23 Lutego) 
od Fredry wzdłuż ul. Kościuszki, 
Solną do Garbar, albo jeszcze da­
lej — Północną do Garbar.

Linia ta jest bardziej potrzebna 
od linii przez plac Młodej Gwardii 
t 23 Lutego dlatego m. in., że we 
wrześniu tego roku zostanie od­
dana do użytku szkoła przy al. 
Stalingradzkiej. Byłoby to rów­
nież udogodnienie dla mieszkań­
ców tej okolicy, która jest znacz­
nie oddalona od środków lokomo­
cji. My zaś, mieszkańcy placu i 
okolicy, mamy zaledwie 3 minuty 
do najbliższego przystanku tram­
wajowego na plac Wolności, a 5 
minut drogi do al. Marcinkow­
skiego. (III — 2523)

J* S. —- Poznań

O WŁASNYM,
CHOC CIASNYM...

Do Waszego artykułu pt. 
„Własny mały domek" pragnę 
i ja dorzucić swoje uwagi.

Chodzi o wyłączenie spod pu­
blicznej gospodarki domków 
jednorodzinnych. Jednorodzin­
ny jest taki domek, który po­
siada 5 izb mieszkalnych o łącz 
nym metrażu poniżej 110 m*.

Moim, zdaniem to określenie 
prowadzili do anomalii. Buduje 
się na przykład „domek" 5- 
izfoowy z metrażem 110 m’, który 
faktycznie jest dużą luksusową 
willą z wielkimi hallami i in­
nymi zakamarkami. Zachodzi 
tu, oczywiście, tzw. obejście 
przepisu, ze szkodą społeczną. 
Bo przecież materiału do budo­
wy nie mamy za dużo. Obok 
tej wilii wyłączonej stoi do­
mek niewyłączony. Posiada on 
jednak więcej niż 5 izb, ale me­
traż poniżej 110 m2 z małą sie­
nią i takąż klatką schodową.

Moim zdaniem należałoby 
ilość izb pozostawić do woli bu­
dującego, jedynie ograniczyć 
metraż izb mieszkalnych do 
110 m1 oraz do minimum me­
traż sieni i klatki schodowej.
(II — 2783) K. C., Poznań

OSOBA PRYWATNA
W sprawie artykułu pt.: 

“Świątynia sztuki czy... przed­
siębiorstwo usługowe?" w „Gło 
sie Wielkopolskim" z dnia 13. 
VI. 56 wyjaśniam, iż — jak to 
wynika ze wstępu do tego arty­
kułu — brałem udział w zorga­
nizowanym przez „Głos" spo­
tkaniu z czytelnikami jako oso­
ba prywatna i nie reprezento­
wałem oficjalnie Państwowych 
Teatrów Dramatycznych.

Zabierając głos w dyskusji, 
mówiłem o wielu bolączkach 
teatrów, upatrując złą sytuację 
w teatrach m. in. w tym, iż 
teatry zostały zepchnięte przez 
istniejące przepisy (bankowe) 
głównie do roli przedsiębior­
stwa usługowego, chociaż powin 
ny być przede wszystkim insty­
tucją kulturalną. Mówiłem rów 
nież i o innych sprawach tea­
tru, jak np. o obojętnym i le­
kceważącym stosunku rad na­
rodowych w Poznaniu do po­
trzeb teatru i do widzów.

Niniejsze wyjaśnienie skła­
dam Dyrekcji Państwowych 
Teatrów Dramatycznych z obo­
wiązku służbowego. (II — 2030)

Aleksander SEWRUK 
DISCE PUER?

Z zainteresowaniem przeczy­
tałem artykuł zamieszczony w 
„Głosie" z dnia 24/25. VI. br. 
pt. „Disce, puer!". Autor skar­
ży się na słabą znajomość ję­
zyków obcych wśród młodych 
ludzi. Słusznie! Od Festiwalu w 
Warszawie mówi się o tym co­
raz częściej. Spostrzega 1... nic 
więcej.

Od roku poszukuję w księ­
garniach i antykwariatach pod­
ręcznika do nauki języka wło­
skiego. Dwa lata szukam słow­
nika polsko-francuskiego i fran 
cusko-polskiego. Bezskutecznie! 
W Księgami Sw. Wojciecha w 
Poznaniu znalazłem kieszonko­
we wydanie „Dux". Cena — 
„tylko"... 50 zł! (Czy nie ze- 
chciałby Pan nam go odstą­
pić — Red.).

Wiem, Panie Redaktorze, że 
jest to problem bardzo poważ­
ny i ogólnopaństwowy, ale nie 
zarzucajcie nam nieuctwa (tak 
można wnioskować z powyż­
szego artykułu).

Dlatego wołam: „My pragnie­
my się uczyć, ale dajcie nam 
podręczniki". (III — 2675)

Władysław Tomaszewski 
Swarzędz

I

Pracownicy ooszykśwaniReferenta administracyjno - gospodarczego przyjmie Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Krawców w Poznaniu, Stary Rynek 92 (wejście z ul. Wronieckiej). K22652 inżynierów lub techników z długoletnią prak­tyką w zakresie instalacji sanitarnych i ogrzew­niczych, na stanowiska starszych inżynierów, zatrudni natychmiast Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych B. M. w Poznaniu, uh Ogrodowa 12. K2240Magazyniera oraz wykwalifikowanego kierow­nika sklepu, ze znajomością branży gospodar­stwa domowego, zatrudni natychmiast Po­wszechna Spółdzielnia Spożywców — Oddział Obrotu Artykułami Przemysłowymi, Poznań, ul. Matejki 50, pokój nr 12. K2262
Praca

fryzjerka potrzebna zaraz lub 
0(i 1 sierpnia. Poznań , Czer- 
woncj Armii_60. 12310g

Chłopak do koni, krów potrze­
bny. Marian Stechow, Poznań, 
Gwardii Ludowej 31, m. 6 od 
podz. 9—10. 12370?

8 -
| Dnia 6 lipca 1956 zasnął w Bogu po długich i cięż- 
| kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św., mój 
| najdroższy i ukochany mąż, nasz troskliwy i nigdy nie-

'apomniany ojciec, teść i dziadek, śp.

Union,1 Tor chała
■ żywszy lat 66.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 9 bm 
godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej ra Jeżycach.

W ciężkim smutku i żałobie oogrążeni
tona, cćeiti zięciowie i wnuki

0 Poznań, Świerczewskiego 31. 12413g j

Snopowlązałkę kupię, szero­
kość kosy 150—160 cm. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew.
skiego 3, dla 12287g.___
Motory rolnicze lub ich częś­
ci kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
12289g.__________________
Walce jubilerskie z komple­
tem fasonów na drut i blachę 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dia 12388g

Sprzedaż

H iipnn
Kupię silnik „Sirpca" 500 
ccm. Spieszne oferty Biuro 0. 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 12181g._____________

Psa ostrego, średniego kupię. 
Poznań — Górczyn. Ostatnia 
41. 12236g

Sprzedam motocykl 500 ccm. 
Poznań. Za Groblą 3/4 — ga­
raże, MHD, przy Moście Ro­
cha. __________ ___12163g
Cegły, szalówkę, belki z roz­
biórki sprzedam. Poznań — 
Winogrady Pasieka 16 m. 4.
____________________12301?
Jadalnię w stylu flamandzkim, 
bogato rzeźbioną oraz biurko 
korzystnie sprzedam. Poznań, 
Góra Przemysława 1 m. 2. 
______________ ____  12298g
Motocykl ,,lż" 350 ccm
sprzedam. Poznań Matejki 47 
m. 10, dzwonić 2 razy. 
_______________ 12103g
Motocykl DRW 500 ccm NZ, 
na teleskopaph z przyczepką, 
w bardzo dobrym stanie sprze 
dam. Poznań Stemiradzk:euo
3a. m. 4. 11374g.

Dnia 7 lipca 1956 r. zmarła namaszczona Olejami św. 
nasza najdroższa matka, »eściowa i babcia, w 81 roku 
ł»clŁ !p- z kich

Jadwiga Parobkiewicz
Pogrzeb odbędzie się we wtorek W 5m. o godz. 10 30 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Ciężko strapione

12392g dzieci i wnuki

Rower wyścigowy ,,Favorit“ 
sprzedam. Poznań, Jackow. 
skiego 35 m. 21. 12292g
Motocykl ,,Iż*‘ (plombowany) 
sprzedam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 85 m. 6, oglądać od 
poniedziałku. 12280g
2 psy owczarki niemieckie 
dwumiesięczne z metrykami 
sprzedam. Poznań Małeckie-
go_3 m. 7.__________ 12258g
Słupki parkanowe gięte oraz 
same betony sprzedam. Wia­
domość: Poznań. Sokoia 11 — 
warsztat.   12239g
Pianino krzyżowe sprzedam. 
Poznań Marchlewskiego 60
m._14._____________12238g
Okazyjnie sprzedam aparat fo­
tograficzny „Kiew" z światło­
mierzem, cena 3500 zt. Po­
znań tel. 85-95. 12233g
łódź motorowa sprzedam. Po- 
znań, Przystań Kolejarza 
przy Moście Rocha, od godz.
14—17._________ 12216g
Sprzedam kuchenkę na gaz i 
węgiel „Original Immerbrand“ 
Poznań, Chłapowskiego 4 m, 
L____________ ______ 1189 Ig
Sprzedam brąz (złota farba) 
oryginalny amerykajiski. wraz 
z kwitem celnym. Oferty „Ży­
cie Częstochowy", Częstocho­
wa Aleja 52 pod „Brąz".

K2210

Maszynę do szycia „Singer" 
dobrą, sprzedam. Poznań, Ży­
dowska 15/18 in. 6a. 12325?,
Sprzedam motocykl SHL 125 
ccm. Poznań — Dębiec, ul. 
Goleszowska 12 m. t 12294g 
Sprzedam motocykl DKW 250 
SB. w dobrym stanie. Poznań, 
Wawrzyniaka 27 m. 6, dzwo. 
nić 3 razy. _______ 12089g
Dachówki cementowe, gąsiory, 
kręgi studzienne sprzedam 
lub wykonam z jowierzonego 
materiału. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
12372g.______________ '
Sprzedam 20 pni pszczół kom­
pletnych. Wacław Piosik. Pra- 
woniyśl. p-ta Kaczory, pow.
Chodzież.___________  22326p
Frezarkę ogrodniczą 8,5 KM 
w dobrym stanie sprzedam. 
Józef Skibiński, Poznań ul. 
Wrocławska 23 tel. 28-88.

12335g

Lokale
Pokój z kuchnią, samodzielne 
w Bydgoszczy, zamienię na 
podobne ewentualnie z uby­
waniem kuchni w Poznaniu. 
Wiadomość/Poznań Rynek Ła
żarski 2 m. 9.______ 12141 g
Pokój z kuchnią przynalcżnoś- 
ciami po remoncie, w Bydgo­
szczy. zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3
dla 12191g.____ '
Mgr inżynier samotny poszu­
kuje komfortowego subloka­
torskiego pokoju w śródmieś­
ciu względnie w pobliżu ZIS­
PO. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
szeń. Świerczewskiego 3 dla
j_2J6_2g-___ ' *
Pokcju ewentualnie skromnie 
umeblowanego na 2—3 mie­
siące poszukuje przyjezdna od 
1 sierpnia. Warunki do omó-. 
wicnia. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
12394g.

Inżynier kawaler szuka ładne­
go pokoju. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
12152g._____________
Inżynier samotny poszukuje 
pokoju umeblowanego. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 12165g.Nieruchomości
Kamienice handlowe, wille, 
domki jednorodzinne z wol­
nymi mieszkaniami, gospodar 
stwa rolne oraz duży wybór 
parcel — poleca — poszuku­
je: Adamski, Poznań Chłod­
na3._______ U906g
Parcelę przy tramwaju sprze­
dam, Poznań Garbary 53 m.
4.__________________ 12037g
Wlllkę jednorodzinną z ła­
zienką, centralnym ogrzewa­
niem. ogrodem sprzedam. Pu- 
szczykówko, Kochanowskiego 
2 (przy nastawni kolejowej). 
____________________12126g
Sprzedam wypalony budynek 
przy rynku. Biskupska. Ostrze- 
szów, Piekary 3. 120$lg
Domek jednorodzinny, wolny, 
przy tramwaju sprzeda właś­
ciciel. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
12366g.
Parcele morgowe, dowolna 
budowa dobra ziemia, przed­
mieście Poznania, po 8000 zł 
oraz kamienice, wille, domki 
jednorodzinne po zniżonych 
cenach poleca: Krzesiński, Po­
znań Świerczewskiego 1.
_____________ 12367g
Kamienicy idealną połowę 
przy Czerwonej Armii z 
czterema sklepami 100.000 
zł. Parcelę blisko Lstroroga 
korzystnie sprzedam Prace! 
Poznań Szymańskiego 8.
___________________  12383g
Parcele mniejsze (Łazarz) ko­
rzystnie sprzedam. Poznań, 
jeżycka 37 m. 8. 12379g

Uwngn! Gospodynie domowel
Nowym sposobem i tanim kosztem

CZYŚCIMY Z BRUDUsufity, ściany i tapety. Po odnowieniu mieszkanie wygląda jak świeżo malowane. W toku pracy nie zabrudza się podłóg i mebli.
Pomocnicza Spółdzielnia Rzemieślnicza 

Wielobranżowa
w Poznaniu, ul. Spichrzowa nr 22 (barak) 

tel. tel. 30-46 i 43-49 K2252

Zgub?
Zginął 23. 6. br. pies bokser, 
wabi się Luk, brązowy, prę- 
gowany. Zwrot wynagrodzę. 
Poznań Szyszkowskiego 7 m. 
6, tel. 631-87. 12240g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poznań. 
Kwiatowa 8 m. 14. 12210g

Poszukuję sklepu ewentualnie 
wspólnego w dobrym punkcie 
na rzemiosło, sprzedaż wyro­
bów z tkanin. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 12336g.
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Redakcja: Poznań ul Grunwaldzka 19 Telefony 
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Kuchenki gazowe n&prawiam. 
Zwiększam parokrotnie pło­
mień, przy równoczesnym 
zmniejszeniu zużycia gazu. 
Warsztat Mechaniki ,,Terrax" 
Poznań, Kochanowskiego 5.

U856g

Przyjmę fachowca(czynię) t 
kartą rzemieślniczą na bieli- 
źniarstwo. do współpracy, po. 
siadam zaprowadzoną praco­
wnię, sklep w centrum. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew. 
skiego 3, dla 12291g.

Pokupny artykuł na własny 
rachunek oddam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3. dla 12183g.

1

dakc.fi


Odkrycie
zabytkowego pieca hutniczego
Prowadzone w bieżącym se- siedztwie ułamki naczyń gli- 

ronie przez poznańskich ar- nianych pozwalają ustalić 
cheologów badania terenowe czas pochodzenia całego urzą- 
przynoszą coraz to nowe dzenia na III wiek naszej 
i ciekawe wyniki do dalszego ery. 
poznania najstarszej historii
naszego regionu. Interesują­
cego odkrycia dokonała ekipa znąieziur 
archeologów w Czaczu, pow. zna-lezlskiem 
kościańskiego. W małej piaś-
nicy, należącej do gospodarza foczemu mówią o istnieniu 
ob. Soczyńskiego, odkryto i szeregu takich dymarek, tym 
zbadano prymitywny piec do bardzieJ ™ w każdym piecu 
wytopu żelaza pochodzący z można było dokonać tylko 
III wieku naszej ery. jednego wytopu. A więc po

, . wyjęciu wytopionego surowca
Znalezisko to świadczy o całe urządzenie ulegało znisz, 

wykonywaniu trudnego, wy- czeniu. Rudy do tych pieców 
macającego dużej sprawności hutniczych dostarczały znaj- 
rzemiosla , kuźniczego przez dujące się w pobliżu mokra- 
mieszkaneów naszych okolic dła nad rzeczką Samicą. Były 
już w zamierzchłej przeszło- to tak zwane rudy bagienne 
sci. Resztki tego pieca, zwa- lub łąkowe.
nego potocznie dymarką (od . ....
oęcia, czyli wtłaczania mie- Dodać .leszcze należy, ze w 
chem powietrza celem uzyska ^zaczu znane jesu rowmez 
nia wysokiej temperatury) cmentarzysko z Lego samego 
znajdowały sie płytkę pod po- okresu, na którym byc może 
wierzchnią warstwy ornej i to Pochowano pracowników na- 
w postaci dużej, ważącej po- \Z6S° najstarszego „przemy- 
nad 60 kg bryły żużla powsta- Kł.u ciężkiego . , kuznikow 
łej po procesie wytopu. Uzys- Pierwszych wieków naszej 
kany surowiec żelaza był wy- ery*
ciągany przez kuźnika. W 
tym celu musiał cn rozbić 
gliniana pokrywę uszczelnia­
jącą cały wsad złożony z 
drobnotłuczonej rudy żelaz­
nej i węgla drzewnego. ^Ka­
wałki tej pokrywy leżały wo­
kół bryły żużla i posiadały 
powierzcnnię od strony wew­
nętrznej prawie zeszkloną na 
skutek wysokiego żaru. Zna­
lezione w bezpośrednim są-

Nowy przewodniczmy 

MRN
Miejska Rada Narodowa w 

Krotoszynie dokonała wybo­
ru nowego przewodniczącego 
Prezydium. Funkcję ustępują 
cego przewodniczącego — Wła 
dysława Wawrzyniaka będzie 
obecnie pełnił Stefan Sekuła.

(fk)

Poprawić
znopoirzenie

Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska" w Błasz­
kach według założeń planu w 
III kwartale bież, roku po­
winna w zaopatrzeniu osiąg­
nąć około 2 mil. zł.

Już teraz można mieć uza­
sadnioną obawę, czy plan zo­
stanie zrealizowany.

Przyczyna': Niedostateczne 
zaopatrzenie w towary prze­
mysłowe. I tak np. rolnicy nie 
mogą nabyć kosiarek L-14, 
młockarni, kieratów Z-5, opy- 
laczy, obsypników, bron sprę­
żynowych, siewników, wialni, 
parników, śrótowników, ski- 
bowców i wielu innych narzę­
dzi.

(AM)

Nie pobłażać chuliganom i
Od pewnego czasu Skoki, niedu­

że miasteczko położone w połowie 
drogi na trasie Poznań—Wągro­
wiec, cieszy się niedobrą repu­
tacją burzliwych zabaw publicz­
nych, organizowanych przez in­
stytucje „z okazji" i bez okazji w 
soboty, niedziele 1 dnie powszed-
nie, zabaw zakrapianych nie tylko MO są zmuszeni spisać protokół.

[Kina
KALISZ — Wolność: „Ostatni, 

występ Grocka", Stylowe::
,Przed maturą"; OSTROW — (

• Przodownik: „Ucieczka do Frań 
Icji", Słońce: „Jego rybki*
I GNIEZNO — Polonia: (remont),' 
l sala zastępcza: „Biały króli-1 
(czek“, Lech: „Ulica złoczyń­
ców"; LESZNO — Sportowiec:! 
Włóczęga".

artio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

13 — skrzynka og. PR, 13.10 
i „Kto kogo karmi", pog., 13.25 
i — melodie do tańca, 14.05 — au­
dycja dla wsi, 15 — na fali hu- 

. moru i satyry, 15.30 — pop. muz. 
^symfoniczna, 16.05 — tygodnio­
wy przegląd wydarzeń między­
narodowych, 18.20 — dla dzieci 
— słuch., 17.20 — dla każdego
coś miłego, 18.30 — nad książ-\ 
kami Janusza Meissnera, 19.30 \ 
na pięciolinii, 20.25 — gra ork. \ 
taneczna PR p. d. J. Cajmera.F 
21.15 Opera w przekroju: R. War 
gner: „Tannhauser", 22.30 — r
muz. taneczna, 23.10 — d. c. ę
muz. tanecznej. A

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 23.
z- •* -w -«*• *

<3235- 162 — Sir. 6

Badania wykazały ponadto, 
ze znaleziony piec nie jest 

pojedynczym. 
Kawałki żużla w najbliższym

(lk)

Współzawodnictwo
zespołów
teatralnych

Przegląd 26 wiejskich zespołów 
teatralnych z powiatu chodzieskie- 
go zakończył się sukcesem akto- 
rów-amatorów z Wyszynek. Zajęli 
oni I miejsce i awansowali do II 
kategorii za wystawienie sztuki 
Bałuckiego — „Grube ryby“. O- 
slągnięcie to zasługuje na podkreś 
lenie zwłaszcza dlatego, że zespół 
pracuje w bardzo trudnych warun 
kach. (H. B.)

Sieraków Wielkopolski — miasteczko położone nad brzegiem Warty 
wśród jezior i lasów rozbudowuje się i z każdym rokiem pięknieje.

Na pierwszy plan wysuwa się obecnie rynek, kiedyś bardzo za­
niedbany. W ciągu roku przebudowano go i uporządkowano. Po­
wstał tu piękny skwer, zasadzono krzewy 1 drzewa ozdobne, założono 
klomby, a przejścia zostały wyłożone płytami.

Dzisiaj Sierakowa
Pracę tę wykonano z inicja­tywy MRN kosztem — 50 tys. zł, ale największym udziałem w odbudowie i przeobrażeniu Sie rakowa szczycić się mogą mie­szkańcy. W pracach nad upięk szeniem miasta — wyróżniły się komitety blokowe nr 1, 2 i 3, załoga GS-u, pracownicy Hu­ty Szkła „Warta" i wiele in­nych zakładów.W Sierakowie istnieje obec­nie 25 punktów usługowych, 18 sklepów spółdzielczych różnych branż, 5 kiosków „Ruchu" i GS-u, 3 piekarnie, gospoda i masarnie. Poza tym dwie biblio teki publiczne, świetlice dla pracowników handlu uspołecz­nionego, izba porodowa i przed szkole. W nowoczesnym obszer nym gmachu szkoły podstawo­wej — organizuje się co roku letnie wczasy dziecięce. W tym roku do Sierakowa przybędą dzieci pracowników spółdziel­czych całej Wielkopolski.Na skraju miasta zwraca u- wagę estetycznie urządzone tar gowisko miejskie — miejsce dostaw i skupu oraz sprzedaży towarów gospodarczych. Usta­wiono tutaj stoiska z daszkami (ochrona przed deszczem), osob no dla spółdzielców i rolników „indywidualnych".

winem i piwem z sokiem, ale nade 
wszystko wódką. Jak stwierdza 
się w Prokuraturze Powiatowej w 
Wągrowcu, znaczna ilość tych za­
baw kończy się smutnie, burdą, 
pobiciem, nierzadko leje się 
krew, w efekcie przybywa karet­
ka Pogotowia, a funkcjonariusze

Nie chcę analizować w tym fe­
lietonie wszystkich przyczyn, 
które zaciążyły nad atmosferą za­
baw w Skokach, niemniej wyda­
je się, że jednym z najważniej­
szych powodów burd jest zbyt du­
ża tolerancja organizatorów 
tych imprez rozrywkowych wobec 
pijaków, gdyż oni najczęściej są 
prowodyrami bójek. Pijacy nie są 
w porę usuwani z lokalu, przy 
czym niewątpliwą rolę odgrywa tu 
taj również pewna pobłażliwość 
milicji, która interweniuje dopie­
ro, gdy któryś z napastników wyj- 
mie nóż, brak zaś jest interwencji 
profilaktycznej MO, gdy 
„burza wisi w powietrzu".

Niedawno Sąd Powiatowy w Wą 
growcu sądził takich właśnie chu­
liganów, specjalistów od awantur 
W dniu 1 maja br. doszło do eksce­
sów na zabawie tanecznej w Sko­
kach. Dwaj młodzi ludzie — Ed­
mund Twardowski i Henryk Kraw 
czyk pod „patronatem" ojca Hen­
ryka, Wincentego, zadali szereg 
ciężkich obrażeń Ireneuszowi S., 
bijać go 1 kopiąc. Sąd wymierzył 
chuliganom po dwa lata więzienia.

Przykładne ukaranie chuliganów 
ze Skoków winno być ostrzeże­
niem dla ich kompanów „po no­
żu". którzy w ten czy inny sposób 

. chehl-by zakłócić spokojne życie 
I mieszkańcom miasteczka. (m)

SKLEP SAMOOBSŁUGOWY

drogi podmiejskie otrzymały nawierzchnię ze żwiru i żużlu Spośród wielu przodujących — aktywnych i ofiarnych dzia­łaczy społecznych wymienić należy przede wszystkim kie-W Sierakowie mamy pierw- równika Szpitala Rejonowego szy w okolicy spółdzielczy fry- dr. Floriana Spychalskiego, któ zjer&ki punkt usługowy, które- remu chorzy z Sierakowa i o- go kierownikiem jest dobry fa- kolicy dużo zawdzięczają. Rów chowiec ob. Feliks Adamczak, nież Józef Stefański — prze-Główną ulicę, Sierakowską wyłożono w tym roku kostką kamienną. Porządkuje się rów­nież boczne ulice; zaniedbane
„LILIPUT" 
w Szamołulskiem

Cyrk „Liliput" rozpoczął 
swoją działalność w Szamo­
tułach z okazji obchodu 
500-lecia tego miasta. Cyr­
kowcy bawili również w Ob- 
rzycku i we Wronkach. Cyrk 
„Liliput" odwiedzi ponadto 
(w okresie do 10 lipca) Os­
troróg, Pniewy oraz gromady 
Kaźmierz i Pamiątkowo.

(S. H.)

Konkurs
kukurydziany

Dobrze zapowiadające się plony 
kukurydzy zachęcają wielu chło­
pów do wzięcia udziału w ogło­
szonym przez Ministerstwo Rolnic­
twa konkursie o uzyskanie naj­
większych zbiorów kukurydzia­
nych.

Do konkursu przystąpiło już po­
nad 4400 spółdzielni produkcyjnych 
oraz około 62 tys. gospodarstw in­
dywidualnych. Ponadto w konkur 
sie bierze udział 3400 zespołów u- 
prawy kukurydzy.

Konkurs kukurydziany zdobył 
największą popularność w woje­
wództwach: poznańskim, zielono­
górskim, opolskim i bydgoskim. W 
naszym województwie przystąpiło 
do niego 720 spółdzielni produkcyj 
nych, ponad 10 tys. gospodarstw in 
dywidualnych i 99 zespołów upra­
wy kukurydzy.

Dla zwycięzców przeznaczono pre 
mie pieniężne oraz cenne nagrody 
w postaci maszyn i narzędzi rolni­
czych. (mz)

Ukarano wędkarzy
— kłusowników

Kolegium Orzekające przy 
Prezydium PRN w Oborni­
kach ukarało 9 osób karą od 
100 zł grzywny do 2 tygodni 
pracy poprawczej. Stanęli oni 
przed Kolegium za nielegalne 
odłowy na tarlisku ochron­
nym rzeki Wełny.

Czy jesteś 
członkiemTPP-R?

Od maja br. czynny jest w 
Białymstoku pierwszy samoob­
sługowy sklep spożywczy. Ku­
puje tutaj wszelkie artykuły 
spożywcze około 1000 osób 
dziennie. Klient wchodząc do 
sklepu, bierze ze stojaka ko 
szyk, następnie kładzie doń wy 
brane przez siebie towary i pod 
chodzi do kasy, gdzie opłaca na 
leżność. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że sklep nie ma man­
ka.

Na zdjęciu: klienci wybiera­
ją potrzebne im artykuły spo 
żywcze... CAF — Fot. Mottl

wodniczący i Marta Dąbrow­ska — sekretarz Prezydium MRN — to ludzie cieszący się ogólnym zaufaniem Z miejskich komisji i komi­tetów blokowych na wyróż nienie zasługują radna Julia Olewska. Maksymilian Grcdec ki, Franciszek Augustyniak Stanisław Bartkowiak, Jan Ze pa i Franciszek Łapa.Mówiąc o bolączkach nie mo żna przemilczeć braku miej­skiej świetlicy. Konieczna jest też przebudowa sali imprezo­wej — na co potrzeba około 120 tys. zł. Nowe kino nie pomieści przecież nawet 200 osób.W Sierakowie odczuwa się brak mieszkań. Dawniejsze do­my mieszkalne budowane prze­ważnie na glinie wymagają re­montu. Odnawia się więc stare budynki. Powstają również no­
we.Rada miejska wystąpiła z ini cjatywą budowy domków jed­norodzinnych. Władze zatwier­dziły już plan sytuacyjny na 32 działki. Istnieją nadzieje na 0- trzymanie wkrótce miliona zło­tych na budowę domków jedno rodzinnych.Świat pracy będzie więc po­siadał w Sierakowie, przy ul. Chrobrego, własną kolonię mieszkaniową.Buduje się też internat i dom mieszkalny dla nauczycielstwa Technikum Rybackiego.Również budownictwo pry­watne nie próżnuje. Wyrabia się cegłę, dachówki — przygo towuje drzewo do budowli. Lu dzie są chętni do pracy i pań­stwo pomaga. Budowa idzie na przód.

Józef JAKUBOWSKI

Na marginesie
/unieruchomienia w okresie lata wanien w łazienkach 
przy ulicy Wronieckięj

—- Z ciepłym natryskiem
H. Derwich

Śniegowski rekordzistą LZS
na 110 m ppł.

W cieniu międzypaństwowego spotkania lekkoatletycznego
Polska — Węgry w Poznaniu 7 bm. rozpoczęła się Woje­
wódzka Letnia Spartakiada LZS w lekkiej atletyce.

Na Spartakiadzie startują mistrzowie powiatowi, wyłonie­
ni w wyniku eliminacji rozgrywanych od początku czerwca.Po otwarciu Spartakiady roz poczęła się pierwsza konkuren cja 110 m ppł. mężczyzn. W biegu tym zwyciężył dobry, aczkolwiek jeszcze słaby tech­nicznie Śniegowski z Leszna w czasie 15,8 sek. Wynikiem

800 m: 1) Kosmala (Września) — 
2.40,6 min., 2) Podgórska (Leszno) 
— 2.44,2, Kubiak poza konkursem 
osiągnęła 2,34.

Skok w dal: 1) Graczyk (Wągro­
wiec) — 4,67 m, 2) Stożek (Wągro­
wiec) — 4,65 m.

Mężczyźni: 110 ppł. 1) Śniegowskitym pobił on własny rekord (Leszno) - 15,8, 2) Skwierzyński zrzeszenia (16 sek.). (Wolsztyn) — 17,6, 3) Sogtsz (Wrze-Na uwagę zasługują wynikio- Skok w dal. X) Grze$kowiak (gro sięgnięte w skoku w dal. Grze ^a) _ 5 52 m> 2) Lewandowski (Mię- śkowiak (Środa) skoczył 6.52 m dzychód) — 6,42 m, 3) Berger (Mię­
li miejsce) a Lewandowski dzychód) — 6,22 m.(Międzychód) — 6.42 m. Re- S.ooo m: 1) Tepper (Szamotuły) — kord zrzeszenia należący do ^’12 ?in'’ 2) Wołoszyn (Września) Ratajczaka 6.70 nie został za- Woźnygroz.ony. 2) Szyke (Konin) — 2.06,3 min., 3)

Wiele emocji nielicznie zgro. Du(?a (RawicZ) _ 2,07,6 min.madzonym widzom przyniósł Skok o tyczce: l) Świątkowski bieg na 800 m mężczyzn. Kon- (Poznań) 3,so m, 2) Luty (Rawicz) kurencję tę rozegrano w 3,40 m.dwóch rzutach; najlepszy czas i pierwsze miejsce uzyskał Woźny z Leszna — 2.06,2. Bieg na 5000 m rozstrzygnął na swoją korzyść od kilku lat bez konkurencyjny Tepper w cza­
sie 16.12,6. Wielką niespodzian ką było II miejsce Lutego (Ra­wicz) w skoku o tyczce. Ten

Niklcinen 
pnyfedzie do Polski

Najlepsi nasi zawodnicy 1 
zawodniczki spotkają się w 

, , ... , sobotę i niedzielę (14 i 15
sam zawodnik jak mówi tre- ^m.) w Warszawie na drugiej 
ner Michalski jeszcze dwa ty- przedolimpijskiej eliminacji 

lekkoatletów. Oprócz zawod­
ników polskich spodziewany 
jest udział czołowych oszczep- 
ników zagranicznych, do któ­
rych — jak podawaliśmy — 
Sidło wysłał specjalne zapro­
szenia. Dotychczas odpowiedź 
nadeszła jedynie od Nikkine- 
na, który wyraził chęć udzia­
łu w zawodach.

*
W dniu 18 bm. w Warszawie 

odbędą się eliminacje junio­
rów przed trój meczem lekko­
atletycznym Czechosłowacja 
— Rumunia — Polska, który 
rozegrany zostanie w dniach 
27—29 bm. w Pradze.

Ii. Chmielewski 
odwiedzi Polskę

Znany w latach międzywojen­
nych pięściarz wagi średniej, b. 
mistrz Europy, łodzianin Henryk 
Chmielewski postanowił przybyć 
na dwumiesięczny pobyt do Pol­
ski.

Rodzina Chmielewskiego, którego 
poznańscy miłośnicy boksu, zwłasz 
cza starszej generacji znają z po­
jedynków z Witoldem Majchrzyc- 
kim, zamieszkuje w Łodzi.

Chmielewski przebywa obecnie 
w Stanach Zjednoczonych, dokąd 
wyemigrował przed wojną i wstą­
pił w szeregi zawodowych pięś­
ciarzy. W r. 1940 znajdował się on 
na drugim miejscu w oficjalnej 
klasyfikacji pięściarzy zawodo­
wych wagi średniej.

godnie temu „z biedą" prze chodził 3.20.
Wyniki:
Kobiety: kula 1) Gębaczka (Wol­

sztyn) — 10,68 m, 2) Jałoszyńska 
(Krotoszyn) — 9,76 m, 3) Dura (Mię­
dzychód) — 9,43.

Przed meczem 
Dynama - LZS

Wielkim wydarzeniem dla miesz­
kańców Kiekrza będzie pierwsze w 
tej miejscowości międzynarodowe 
spotkanie. Mowa tu o regatach że­
glarskich Dynamo (NRD) — LZS, 
które zostaną rozegrane na Kier- 
skim Jeziorze w dniach od 12—15 
lipca.

Gospodarze włożyli już wiele 
pracy w odpowiednie przygotowa­
nie urządzeń (remont pomostów) i 
sprzętu. Ponadto w pobliżu przy­
lani zniwelowano teren i kończy 

się układanie chodników.
Zespół LZS-u zostanie ustalony 

po mistrzostwach zrzeszenia na je­
ziorze Charzykowy, wiadomo jed­
nak,'że zabraknie kilku czołowych 
żeglarzy (Fischer, Kucharski, Mu­
sielak), którzy wyjadą na regaty 
zagraniczne.

Najpoważniejsi kandydaci do re­
prezentacji to bracia Blaszkowie, 
Smól i Kaczmarek. '*

Drużyna NRD przybędzie do Kie­
krza 9 bm. i przez 2 dni będzie tre­
nować wspólnie z Polakami Goście 
stanowią silny i wyrównany ze­
spół, a w barwach ich wystąpi kil­
ku zawodników, którzy w ub. ro­
ku startowali w reprezentacji NRD, 
w trójmtezu Polska — Węgry — 
NRD. Niemcy zajęli wtedy II lo­
katę za Węgrami.

Program zawodów przewiduje 
sześć wyścigów w każdej klasie — 
Omega, Sionka i Finn. Oba zespo­
ły będą reprezentowane w poszcze­
gólnych biegach przez 3 osady.

(ł)

Szwedzi triumfują
w Austrii

VI etap kolarskiego wyścigu do­
okoła Austrii Ried — Krems długo­
ści 207 km zakończył się wielkim 
sukcesem kolarzy szwedzkich, któ­
rych w pięcioosobowej czołówce 
było aż czterech. Zwycięzcą eta­
pu został znany ze startów w Wy­
ścigu Pokoju Austriak Deutsch — 
5:13.28, 2) Ochgren (Szwecja), 3)
Ekblom (Szwecja), 4) Germasson, 
5) Strochin (Szwecja). Polak Jarzą­
bek (Polska) uplasował się na 10 
miejscu. \ I

Rys.
czy bez?

Szczepan ŁAWNICZAK

Pływacy i waterpoliści
egipscy •
w Poznaniu i Krotoszynie

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Głównej ZS Sparta ustalono pro­
gram tournće po Polsce egipskiej 
drużyny Heliopolis. W skład ekipy 
gości, którzy przyjadą do Polski 12 
bm. wchodzą pływacy, skoczkowie 
t zespół piłki wodnej. Heliopolis 
przyjedzie do Poznania 20 lipca. 
Nazajutrz (sobota 21 bm.) water­
poliści egipscy zmierzą się z dru- 

,żyną Sparty — Energetyki, a po­
nadto odbędzie się turniej skocz­
ków z udziałem zawodników Helio­
polis. W niedzielę natomiast zo­
staną rozegrane zawody pływackie.

Zespół Heliopolis zawita rów­
nież do Krotoszyna, jednak dotąd 
nie ustalono w jakim terminie.

(1)

1 eliminacja 
motocyklowa 
w Szczecinie

W I eliminacji -Motocyklo­
wych Mistrzostw Polski, która od­
będzie się dnia 8 lipca w Szczeci­
nie, startują zawodnicy KS Unia- 
Stomil, Poznań:

w kat. 125 ccm: Ryszard Mankie- 
wicz na WSM, Czesław Sobociak 
na DKW;

w kat. 250 ccm:
ski na „Jawie".

Wacław Mile


